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(Kandydaiury poselskie pp. Antoniego Tyszko- 
wskiego i Atanazego Benoego. — Ks. Kaczała mę- 
czennikiem — „in spe“, — Sąd Czasu o prakty- 
egnej użyteczności dla kraju świetnej polityki Ko- 
ła polskiego w Wiedniu. — Mowa Skobelewa i 
wrażenie jakie ona wywołała w Europie. — Dolne- 
austrjaccy rękodzielnicy przeciw obozowi centrali 
stycznemn ; deputacja ich u hr. E. Beleredego. — 
-— Klęska centralistów w wyborze z czeskiej ku- 
skiej kurji dworskiej ; głosy o tej klęsce.) 


d. 19 lutego. 


Częściowe przesilenie w gabinecie serbskim 
-— mianowicie podanie się do dymisji jen. Le- 
szanina, ministra wojny — i mowa Skobelewa 
do deputacji studentów serbskich, oto dwa wy- 
padki, które wywołały w sobotę bsissę na gieł: 
dach i przerażenie we wszystkich sferach poli- 
tycznych. 


nie jest jasna, niejasnem jest głównie to, czy ta 
dymisja jest zapowiedzią upadku całego gabine- 
tu Piraszaneca, czy też tylko rezultatem niechę- 
ci, żywionej przez skupczynę do nowej ustawy 
milieyjnej, wypracowanej przez Leszanina. Póła- 
rzędowe źródła austrjackie przemawiają za osta- 
tniem przypuszczeniem i starają się osłabić zna 
czenie tej dymisji, twierdzą więc, że nie naruszy 
ona wcale stanowiska reszty członków gabinetu; 
prywatne natomiast wiadomości przedstawiają to 
częściowe przesilenie jako „początek końca* i 
zapowiadają rychłą krizys rządową, a następnie 
i polityczną w Serbii Faktem zaś ma być, że 
Serbia wystawia nad Driną kordon militarny. 
Namiętną mowę Skobelewa znamy już z so- 
botniego telegramu. Jako jej uzupełnienie — 
chociaż, prawdę mówiąc, nie potrzebowała ona 
żadnego uzupełnienia — uważać należy przemó- 
wienie, wypowiedziane przez jenerała panslawi- 
stów do współpracownika Volłatre'a. Czytamy w 
niem między innemi taki ustęp: „Toast mój, 
wyłuszczony w Petersburgu, wywołał senzację, 
ale przez to wcale nie popadłem w niełaskę u 
dworu, jak świadczy o tem ta okoliczność, iż 
car pozwolił nowy statek nazwać mojem imie- 
niem. Do Paryża przybyłem z własnej woli, nie 
zaś za karę. Zresztą gdyby moja otwartość mia. 
la dla mnie szkodliwe następstwa, to jednak i 
w takim razie nie powstrzymałbym się od wy- 
powiedzenia prawdy. Jestem zupełnie niezale- 
żnym, pragnę tylko, aby mnie powołano na pole 
walki, reszta jest mi obojętną. Powiedziałem, Że 


Przez imaginację wylazł na koronację" — | Niem , 
g : śalirtka i cy są naszym wrogiem, i powtarzam to. 
Gtóż coś podobnego z'arzyło się i księdzn Nte- g wiecie bart dm wto WIPE ża poyasa to 


fanowi Kaczale, któremu przez imaginację Wyda- | sze tkwi w zjednoczeniu wszystkich Słowian, ale 
ło się, że został już — m ęczennikiem!|w gojnszu z Francją. Nad tem pracować potrze- 
Otrzymał on dwa listy bezimienne z niedorze- ba, bo tylko w ten sposób zdołamy przywrócić 
cznemi pogróżkami z powodn jego dwuznaczne- | równowagę w Europie. Niemcy wszystko absor- 
go zachowania się w sprawie Hniliczek.  Otóź | bują, — wiedzą o tem wszyscy Słowianie i wie 
jaki ksiądz Kaczała robi użytek z tych dwóch|0 tam także Francja. Wkrótce, jeżeli rzeczy pój- 


„dokumentów ?* Ogłasza je w całej osnowie W |da Aotychczasowym trybem, będzie tylko jedna 
Dile, dołączając jako ilustrację do nich cały sze- | w Europie potęga, — mianowicie Niejncy. wół 


reg opisów różnych scen sądowych jakie Się | jeste mocno przekonany, ża do tego nie dopu 
działy w Lucku, Dubnie i Krzemieńcu bezpoŚLe | gęjmy, bo wierzę, że przyjdzie do skutku sojusz 
dnio po rzezi Humańskiej... Słowim i Francuzów, i że wywalczymy naszą 


Ks. Kaczała dobrze wie o tem, że nie groZi niezależność. Upoważniam pana do ogłoszeni 
mu żadne niebezpieczeństwo, że może czuć się tego, com tu s powiedział.* g 7 


zapełnie bezpiecznym w Szelpakach. Nie mógl E 3 
ak odmówić sobie tej przyjemności, ażeby a! o nne 7 Skowielewa Sowa 
na zasadzie faktu historycznego, iż otrzymał aż POT w ówi iw. eh locare 50 ro 
dwa (gwałtu!) listy z pogróżkamisjakichė pół- ża i ka p ih J- zad g. powie a, 
główków, nie przedstawić siebie czytelnikom Di- di ee U sid i musi karty swe odkryć i 
ła, jako kandydata na ofiarę „srogiej przemocy“ 14e w, Pay li zy, a pf wyprzeć się tej mo- 
sdlachecko-polskich rządów amstrjackich... Co to| WY, 890 LO 280 ICaryZzować Się Z NĄ przez po- 

zostawienie Skobelewa w urzędzie. Germania 


d ; Je ; AL 
za genialna polityka"— „Rusi względem Polski! || (wiąqa, iż Niemcy mają teraz wszelkie prawo 


i . Kaczała będzie spokojny! Jakkol- AE è 
ot rg de wo A dt» sztu. | ZaPytać Moskwę ażali pozwala swym jenerałom 
czki dyplomatyczne w tym celu, ażeby zaogniać a Pan r i Rig eer 
i i Sei j i k te se KT lra + . o ° 
zawiść ruskiej ludności kraja przeciwko teraz europejskiego, prowadzić jawnie antiniemiecką 


jącemu u nas porządkowi społecznemu i po- yz Sa di : 
à anoni: ie odegrać | Propagaudę wśród nieprzyjaciół Niemiec. Natio- 
litycznemu, to przecież nie uda mu się odegrać |„ z Zig. SeTOKdŚnIE, sle rel rai wadki Jent 


znaczuej roli. Fałszywe, Wizautyńskie, podstępne | bak słaby" i% AOI l t 

Ć à - i Ę 0 SZa- y, iż swoim jenerałom niema odwagi 

EO eN EN ogr Me E bądź nst zamknąć, to w takim razie nie warto brać 

co bądź „męczennikiem* ks. Kaczała nie będzie. 

= Prawdopodobnie ostatnie już laury zebrał on 
podczas znanej swej misji w Hnuiliczkach. 
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Niechcący zapewne, udało się Czasowi kra- 
kowskiemu powiedzieć prawdę o teraźniejszej po- 
lityce polskiej we Wiedniu. Pisząc w sobotnim 
numerze przegląd najnowszych dziejów parlamen- 
tu anstrjackiego, ciesząc 1 Się naturalnie rzeczy- 
wiście zaszczytną rolą, jaką w tej „sprawie od- 
grywają Polacy, mówi Czas dosłownie: 

„A teraz dodajemy na zakończenie, jako mo- 
rał do tego opowiadania o stanowisku Polaków |8 j ęty ilc 
we Wiedniu, że zajmując je, wiele rzeczy uży- | Temps i Debaty nie wspominają o niej wcale. 
tecznych dla kraju, zwłaszcza. w kierunku eko-| Gambetystowskie pisma klaszczą w dłonie. Ra- 
nomicznym otrzymać by można, gdyby nie- dykalne entuzjazmują się, a monarchiczne i kle- 
co większego dołożono ze strony Ko-|"Jkalne radzą Francji, aby stała zdaleka i nie 
ła starania, gdyby w Kolè nie zata- mieszała się weale do walki, jaka się wytoczy 
piano się wyłącznie w mechanizmie|między rasą słowiańską a germańską. 
parlamentarnym, lab wie powodow a- W Londynie prasa przyjęła mowę Skobe- 
no się jedynie chęcią łagodzenia |lewa jako programat wojenny. Wszystkie dzien- 
wszystkiego 1 dogodzenia wszy-|niki są zdania, że Moskwa w nowej wojnie, po- 
stk i m...* djętej w imię Słowian, szuka lekarstwa na „Kra- 


Upoważnieni jesteśmy donieść, że w kurji 
włościańskiej okręgu wyborczego Dobromil-Prze- 
myśl Mościska, stanowczo zdecydował się wystą- 
pić jako kandydat na posła do Rady państwa, 
przy wyborze, naznaczonym na dzień 29. marca 
br. w miejsce 6. p. Józefa Tyszkowskiego, brat 
zmarłego, pan Antoni Tyszkowski z 
Trójcy, prezes Rady powiatowej Dobromilskiej. 
Wedle jednomyślnego zdania wszystkich, znają- 
cych stosunki w tej okolicy, przeprowadzenie 
innej kandydatury jest tam niemożliwem, ze 
względu na nadzwyczajną popularność p. Anto- 
niego Tyszkowskiego u wszystkich warstw lu- 
dności — w szczególności zaś u włościan 1 u 
duchowieństwa ruskiego. g 

Byłoby pożądanem, ażeby zaczęły już fun- 
kcjonować powiatowe komitety przedwyborcze 
w Przemyślu, Mościskach i Dobromilu, i ażeby 
objawiły one stanowisko swoje wobec kandyda- 
tury p. Antoniego Tyszkowskiego. +.h 

Na odbytym przedwczoraj w Bochni zje- 
żdzie przedwyborczym wyborców z kurji wiel- 
kich posiadłości ziemskich, uchwalono jednomy- 
ginie nżhać jako kandydata na posła do Rady 
państwa w miejsce ś. p. Józefa Pęgowskiego, 
pana Atanazego Benoego z Niegowici. 


s 
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go w rachubę. Doradza więc Austrji, aby się 
nie troszczyła o Moskwę i starała się tylko co- 
rędzej stłumić powstanie. Organ Bismarka, 
Nordd. Allg. Ztg., ironicznie się odzywa, że Ser- 
bowie mowy Skobelewa nie zdołają spieniężyć 
na targach europejskich, bo panslawizm niema 
już żadnego kredytn. Przyznaje jednak, że je- 
Szcze nikt dotąd nie śmiał afiszować się z taką 
e. Niemiec nienawiścią, jak to uczynił Sko- 
elew. 


W Paryżu przyjęto mowę Skobelewa z pe- 
wnem zadowoleniem, a w niektórych dzienni- 
kach nawet z entuzjazmem. Za to główne or- 
gana prasy francuzkiej pominęły ją milczeniem. 


Do tych słów rzeczywiście nie mamy nie| mołę.* 


Co się tyczy dymisji Leszanina, rzecz. dotąd | celu aby z góry rozpoczęto już przygotować o- 


Lwowie, Wtorek dnia 21. Lutego 1882. 
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Daily News, organ: stojący W stosun- 
kach z rządem, rzuca przy tej sposobności ka-|w rozpaczy: „ 
mieniem w Austrją, nazywa ją „intruzem* na 
półwyspie Bałkańskim, powiada, że żaden n- 
czciwy człowiek nie może ganić aspiracyj, 2y- 
wionych przez ludy słowiańskie półwyspu, do 
niepodległości, winę wszystkiego złego przypi- 
suje kongresowi berlińskiemu i A ara ciska 
w grób Beaconsfilda. Army and Navy Gazette 
donosi zaś, że Skobelew przybędzie wkrótce do 
Londynu z misją od swego rządu, aby porozu- 
mieć się z przyjaciołmi Moskwy, a to w iym 


alka skończona, a skończyła się 
tak, jak od kilku już tygodni przewidywano!* 
Jest to wierutne kłamstwo, gdyż jak już powy- 
żej wskazaliśmy, jeszcze d. 17. mieli pewność 
zupełną a d. 18. rano jaką taką nadzieję wy- 
granej — i sama Nowa Presse kończy swoje 
uwagi wyznaniem, że w obozie centralistycznym 
panuje rozgoryczenie przeciw pewnym członkom. 

Tagblatt lamentuje, dlaczego przy zaprowa- 
dzanin bezpośrednich wyborów nie dano Galicji 
odrębnego stanowiska na wzór Kroacji, a repre- 
zentacji interesów nie zamieniono ua reprezen- 
tację ludności w ogóle t. j. kurji dworskiej nie 
skasowano. „Natomiast dano Polakom koncesje, 
które im największą siłę w Radzie państwa w 
ręce wsunęły, i aby tem pewniejszym być w cze- 
skiej kurji dworskiej, sławetny „chabrus* utwo- 
rzono. Teraz po 9 latach widzimy skutki. Pola: 
cy stali się sojusznikami Czechów, feudałów i 
klerykałów, a czeska posiadłość wielka przeszła 
do narodowców i feudałów. Dzień 18. latego 
b. r. będzie pamiętnym w dziejach paka we- 
wnętrznego rozwoju Austrji.“ Tagbleitt kończy 
pok niem do wojny krzyżowej przeciw kurjom 
worskim. 


pinię pnbliczną w Anglii na korzyść wojny, 
którą, Moskwa wypowie Austri. 

Że we Wiedniu mowa Skobelewa wywarła 
piorunowe wrażenie, domyśła się każdy samo 
przez się, Wszystkie pisma Mówią o niej w to- 
nie najwyższej irrytacji i wszystkie przewidują, 
łe panslawizm dobije Moskwę lub przynajmniej 
ją zupełnie rozprzęgnie.; Koznmowania swoje pro- 
wadzą jednak w tonie akademickim i starannie 
unikają praktycznego pytania, mianowicie, czy 
występy Skobelewa są zapowiedzią wojny? Je- 
dnakże czuć, że to pytanie świdruje mózgi pu: 
blicystów wiedeńskich i jest powodem owej irry- 
tacji, która spływa razem z atramentem z ich 
pióra. 

w > * 
| Od mnóstwa dolno-austriackich korporacyj || Znaczną okazała się większość feudałów. Co do 
stowarzyszeń rękodzielniezyćh otrzymali wotum praktycznego skużku wyboru ta większość nume- 
nieufaości posłowie centralistyczni Süss, Neu- JEJ 


Izby posłów i w innych miejscach. Co więcejyia 
deputacja wiedeńskiego wiecu korporacyj ręko- SWS 
dzielniczych, złożona z przełożeństw korporacyj, OSa n 
członków komisji dla szkół przemysłowych i prze- | SHM 
mysłowców poszła do hr. Egberta Beleredego, refe- Po W Aeg 
renta komisji przemysłowej, aby mu imieniem SYTZĄG ulegnie, zacznie się ponowne „a na- 
| rękodzielników Dolnej Anstcji wyrazić najczul- e jak nigdy pasowanie się wyborcze w Cze- 
|sze dzięki za jego dotychczasowe patrjotyczne | chach. walka będzie dla nas nierówna, i ręznita- 
(i pałające miłością dla indu postępowanie. Hr. 
E. Belcredi odpowiedział, że co do swego celu, |PNIE. j 
wani stanu odrialaiczego, Um skiej; p. r. G. N.), tj na polu prawodawozem, 
nie da się zbić z toru, i wezwał członków depu- ter : : 
tacji, jako przedstawicieli tego stanu, aby Wy- polu administracyjnem, — i marzenie czeskie 
rwall w i jej si j wy. A ; 
Mileza o tom AA "s TTE t aea bo| widok na przyszłość, jaki otwiera zwycięztwo feu- 
też w istocie odpadnięcie od nich stanu tak 
| licznego, jak rękodzielnicy, jest dla centralizmu 
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Rok XXI. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjm 
Wo Lwowie bióro adminisirncji „Gtazoty Nar. 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przył łącznie dla „Gaz. Narod.* 
zjencja pans Adama, Cióment, 4 Paris, Otta 
w Wiedniu, (Faasenstein eż V + dA 10 
W . A. Oppełik Btudź, Stu i 2. 
M Beres. I. Bi 18 Rudolf Mosse, 
Seilerstkiie Nr. 2., Henr. Schaliek, jen. ajoncja 
centr. eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Woll- 
soilo 12, w Hamburgu pp. Haaseastein ot Vogler. 
Rajchmaz et Frendler, w Warszawio Senatorska 22, 
w. oj ARR = A się 
OGŁOSZE przyjmuję się za spłatą 6 eni. od 
miojsca ebjętości jednego wiersza drobnym drukiem 
Reklamy w rubryce „Nadesłame 
BO ct. ed wicrsza. a A | 


Nowa Presse i podobnież Deutsche Zeitung wołają | boru 10 głosów eentralistycznych odpadło z po- 


wodu, że nie zgadzali się na wybór Herbsta do 
komisji wyborczej. Ale z drugiej strony z No- 
wej Pressy Wiemy, że w toku przedpołudnia 10 
świeżych centralistów nadciągnęło. Na każdy 
sposób doniesienie Starej Pressy wskazuje, że 
sposób walczenia ceniralistów ostatniemi czasy 
w Izbie posłów, w dziennikach i na zgromadze- 
niach, obudził w części szlachty bemackiej wstręt 
do obozu centralistycznego. Wstydzą się takiej 
kompanii, i albo uchylili się od głosowania, al- 
bo wręcz do obozu konserwatystów przeszli. Dr. 
Schmeykal namiętnie agitował śród szlachty be- 
dejdą, Dalsze szczegóły zapewne jutro na- 
e 


ESS 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Warszawa d. 15. lutego. 

Z Podlasia siedleckiego dochodzą nas na- 
stępujące wieści : 

Przed tygodniem przeszło żandarmi na sta- 
cji Międzyrzecz kolei Terespolskięj" zanważali kil- 
kunastu młodych ludzi i tyleż młodych dziewcząt 
siadających do wagonów, nie podobało im się to; 
mieli ich bowiem w podejrzenin, że są unitami, 
i że jadą gdzieś, w celach zapewne postarania 
się o wzięcie ślubu. Zatrzymali ich tedy i kazali 
im ż wagonów powychodzić, co było tem łatwiej 
że ludzie ci nie siedzieli razem, ale pojedynczo. 
Pociąg odszedł, Żandarmi zgromadzili areszto- 
wanych i postanowili ich odprowadzić do wię- 


ciosem, tem okropniejszym, że to się stało w|ponowienie kompromisu z r. 1879, sami wyzwa- |że żandarmi i policja urządzają sobie po sta- 


Dolnej Austrji, i że głównie wyborcom miejskim 
centraliści przeważną część gwoich mandatów 
zawdzięczają. APRA E r “ 

Było to d. 16. bm. we Wiedniu. Za dwa 
dni spotkała centralistów klęska, można powie- 
dzieć niesamowita, w Pradze przy uzupełniają- 
cym wyborze jednego posła do Rady państwa z 
czeskiej knrji dworskiej. Już o godz. 8. d. 18. 
bm. zjeżźdżały się powozy, w południe wybraną 
została komisja wyborcza, i ku powszechnemu 
zdumieniu wygrali już w tym wstępnym akcie 
konserwatyści, tj. anticentraliści ; wybrani zostali 
do komisji od wyborców konserwatyści hrabia 
Bouqnoi, hr, Franciszek Thun i p. Jan Nadherny 
216 głosami przeciw 186, które padły na Herb- 
sta, hr. W. Boos-Waldeka i p. Barnreitera. W te- 
dy komisarz rządowy powołsł do komisji dwóch 
ostatnich i hr. T. Czernina, tj. 2 centralistów i 1 
konserwatystę Na przewodniczącego wybrała ko- 
misja ks. Karola Schwarzenberga. — Jeszcze 
dzień przedtem liczyłi centraliści na większość 
14 głosów, jeszcze w sam dzień wyboru mnie- 
mali, że różnica na jedną lub drugą stronę wy- 
niesie co najwięcej 5 głosów — o zwycięztwie 
konserwatystów 30 głosami na najgorszy nawet 
wypadek nie myśleli. 

Akt wyboru posła trwał do godz. 9. wie- 
czór, wynik skrutyniam ogłoszono późno po go- 
dzinie 10. Na 444 uprawnionych do głosowania 
stanęło osobiście lub przez pełnomocników 402 — 
z tych głosowało 215 na kandydata konserwa»- 
tywnego, ks. Ferdynanda Lobkowica, a tylko 187 
na kandydata centralistycznego hr. O. Thuna — 
kandydat anticentralistyczny zwyciężył tedy 28 
głosami. Przyczem zważyć należy, iż dom cesar- 
ski (cesarz i trzech arcyksiążąt) uchylił się od 
głosowania. Działy się różne zabawne rzeczy. 


przeciw sobie nienawiści, aby ona przy lada spo- 
sobności nie miała wybnchać , objawiając się na- 


stronnictw. Ze zniknięciem osławionego banku |rozbawionego. Bal ostatni w resursie kapisi 


4 t a 4 5 . . M 
fak np. ks. Beanfórt (Belgijczyk) przesłał był wszystkie 23 mandatów do Izby posłów z tej| pokoju oskarzonych o tolerowanie kradzieży fun 


najpierw pełnomocnictwo centralistom, potem sta- 
sa po eT konsepe injin, a (A m na- 
esłał akt notarjainy, że się uchyla od głosowa- iej i żokt.* 
nia. Przeor dominikanów litomierzyckich prze- RE egr a mać W proj y wk ny 
słał przez pomyłkę pełnomocnietwo p. Pechemu 
(centraliście), ale spostrzegłszy się, przybył oso- 
biście, aby głosować na ks. Liobkowica. 


w tym wzg'ędzie ciekawą wzmiankę w telegra- |pan Stolica jest oryginalną figurą. Ma zwyczaj 
W prasie centralistycznej lament okropny. 


ztamtąd w asystencji i 
T a npt której systencji kozaków i 


p parr fimp po- 
Ł resem mi yć długi pobyt 
A bej" pa: a rezultatem — najcięższy 

: W i i j 
Litwy wyk. ygnania z rodzinnej 


któ : ; 
szyderstwo) Amnestja Wierzh (jakby na 


ierzbołowska! 

~ Ale wróćmy do podróży. 
studji i podróży Wyjechawszy z Nowogródka ulicą Walow- 
ską, mamy przed sobą drogę, co jakby główna 
przez arterja wśród najżyźniejszych miejscowości cały 
powiat wzdłuż przebiega; a rozchodząc się o 
mil cztery w Horodyszczu, idzie na prawo przez 
Stwołowicze, Darewszczyznę, Lachowicze (gdzie 
grób T Rejtana) do Pińska; — w lewo zaś 
przez Zaosłe, p salak E m Ta DU i 
Pisząc to dziś po latach wielu — dla cze: |Śnowia do Nieświeża. «nam IOgĘ doorze, 
goż Ba” miałbym dodać, że Nowogrodek miał |bom wiele lat po niej nę . Prze e ta- 
mieć dla mnie, w kolei czasu — i ze względów | tej ją z czytelnikiem, rę że mu nieobojętne 
osobistych, niemałe znaczenie. Była to bowiem |zapewne będą okolice, które hici życia i 
jedna z najważniejszych stacji mojego życia |w pierwszych swych pozamiejskich wycieczkach 
Przebyłem tam lat kilka pamiętnych w dziejach |młody Adam przebywał w podróży x Nowogrod- 
Litwy; bo do 1863 roku: a więc w czasie pod: |ka, Zaosia i Tuhanowicz. Będzie to sądzę, nie 
jętej kwestji włościańskiej; — demonstracji i po- | bezwartości dzisiaj przyczynek do życisrysu na- 
wstania, Zostawiłem tam niemało potu mej pracy; | szego wielkiego wieszcza ; bo któż nie wie, jak 
a jeżeli dziś o tem wspominam, to dlatego tylko, że | każda podróż, wiodąc ze sobą zmianę miejsc i 
tam też w końcu spotkała mię rzadka i więcej | widoków, oddziaływa na wyobraźnię, budzi ją ił 
niż zasłużona może w życiu pociecha : uznanie |podnieca, a cóż dopiero na wyobrażnię takiego 


wśród swoich! jak Adam młodzieńca. 
„Nareszcie 7. marca 1868 r. wywieziono mię 


Edwarda Pawłowicza. 


(Ciąg dalszy.) 


Otóż o pół milę ze miastem przed Hlinicą,ldze tej kurhany przedhistoryczne, 


wjeżdża się do lasu, z którym się wraz łączą la- |łowcem i tarniną, zwracają uwagę ogromem, pā- 
sy Marulińskie. Były tam dęby, za mojej pamię- |nując całej okolicy. Odjechawszy nieco, znowu 
ci, z których pewne nie jeden rówiennikiem być|się z góry odsłania widok, na Cząbrówek i 
mógł Mendoga. Padło to wszystko marnie z cza-|Cząbrów Karpowiczów i Pawłowiczów; dalej na 
sem, pod siekierą nieporadności i złej gospodar-| Walówkę, z cerkwią niegdyś unicką na dole i 
ki. Wyjechawszy z =. aj GE ago ZER z ale niegdyś oo. Dominikanów, na górze 
ź „Pana Tadausza" karczmę Zubkowo. niej | ocienionej lipami, zabranym na cerkiew. 
to ks. Robak tabaką częstochowską częstował| | Walówce, przed kirczm „ Stoi kilkana- 
szlachtę. Zatreyinajkalye hrti o r opów z targu. 
Reverendissi aurzymujemy Się 1 my, aby wyichnąć ko- 
mE Fa raa A kady nium po dwóch niach drogi. Wchodzę do izby. 
Jak nos dźwigam — takiej nie zażywałem. wł Pua l au ledwo K można w niej roze- 
i Ki i ni gwarzą, niesłysząc siebie wzajet ; 
Key Poł mzndzkyPana po kt" i ah radiy częstuią się m. której czarka z a 
checka, Ubiegłszy wie „p a się dała i” a echo : się kłócą, porywają sig go s 
lęk, dle preria Dat atare wota pod ania sów MAAR przy 
e; mim lesticzówka i las, 2 Którego głębi wi- stole fi pit aloe Aaah świ a wej "ciężkiej 
pobojowikkał: ro go przedhistorycznych, czy |doli rozpowiadają jedni drugim, z pochyloną 
rowem leśnym poszła > ) E Y zad i fa. F Aeae dA ioi A Tipik Pare 
» Poata roga do Woro , La- 8 } i a A 
py przez najpiękniejsze okolice. powiatu, |dzą pieśń, — jak ów Maciek obłąkany Lenarto- 
lua ot Bogi R. ią echa gesty Seas TĘ 
tem* horodyskim, % pół omii zad 5 bysobiego wie Rwa» zadu oj ła TT lag Ho 
płaskowzgórza, odsłania się z lasu na lewo Wi-|moja kochana! 
dok piękny, na rozległą dolinę, a śród niej na Jednem słowem, zgiełk, tłok, zapach wódki, 
Kotłów, wieś i dwów Wereszezaków. Przy dro- |tytoniu, śledzi, cybuli, z całym aparatem żydow- 


porosłe ja- lskich brudów, niewypowiedzianie przykre robiąc 


wrażenie, stanowią atmosferę tego przybytku pi- 
jaństwa i wodór ti, którego gawiadowcą i mi- 
strzem, jak zawsze, arendźrz, Widok ten 
żonego W kałuży nałogu i cie- 
mnoty ludu — ludu, którego losy tak długo były 
w naszem ręku, 0 i 


przes wieki, wreszcie sprze- 
dany Jak Gw Józef bibigay, przekupniom, — ten 
nasz brat młodszy W hrystusie, — mógłże być 
innym! 1 jeśli tk niwa nie wybujała d, jak 
indziej, w dzikie chwasty i trujące zioła, a ro- 
dzi jeszcze skromne bławatki patrzące w niebo, 
nie nasza w tem pewno zasługa, ani naszych 
wpływów,— bo te jeżeli i były z naszej strony, to 
przyznajmy | uderzmy się w piersi, nie za- 
wsze były budujące. 

,. Niezapomnę nigdy sceny, jakiej byłem świad: 
kiem w pewnym domu w nowogrodzkiem. Było to 
o wiele później, bo w czasie wprowadzanej tam 
wstrzemiężliweści w 1860 roku. W -czasie her- 
baty, na ganku ogrodowym, oznajmiono przyj- 
cie kilku włościan. , 

— Dobrze, niech wejdą, rzekł gospodarz. 


(D. e. n) 


wać tylko do 10. Tak strony jak adwokaci mu- 
szą się chcąc nie chcąc stosować do tego szcze- 
gólnego obyczaju pana sędziego, obyczaja mają- 
- cego źródło w tym fakcie, że pan sędzia o 10. 
jest od dawna, od czasów jeszcze studenckich, 
przyzwyczajonym pić „wodkn* i jeść „sielodku* 
po której już zazwyczaj nic nie robi i robić nie 
chce, bo idzie „oddychat'*.. 
Wszystko to są ładne stosunki, nieprawda ? 


może się wtłoczyć w cywilizowane warunki ży- 
cia, ami też zastosować do potrzeb i interesów 
jakiejś tam publiki której służy, i za której pie- 
niądze ma właśnie ową „wodku de sielodku*. 

Dobrze zresztą jnst o tyle z tymi panami 
moskiewskimi prawnikami, że przynajmniej rzad- 
ko który należy do grupy tak zwanych dieja- 
tieli. 

Według przypuszczeń robionych przez dele- 
gowanych do spisu jednodniowego odbytego w 
dniu 9. i 10. b. m. ludności Warszawy dochodzi 
do 500.000 dusz obojga płci; w oddziale każdym 
bowiem spisowym wypadało delegatom minimum 
500 dusz, maximum 700 z górą, które to liczby 
dadzą przecięciową cyfrę 600, jaką jeśli pomno- 
żymy przez 400 to jest liczbę delegowanych a 
więc i oddziałów spisowych, to otrzymamy sumę 
480.000 ludaości. Ludność odnośnie do delego- 
wanych zachowywała się sympatycznie. W od- 
działach Starego Miasta nawet gdzieniegdzie 
przyjaźnie, pomimo że wypytywała się ciekawie 
na co ten spis? i wyrażała obawy, czy on cza- 
sem za sobą niepociągnie pogłównego podatku ? 
Delegowani tak we wspomnianej dzielnicy, jak i 
innych zamieszkałych przez ubogą ladność za- 
obserwowali stosunkowo bardzo mały procent 
związków nieprawych, to jest tak zwanych mał- 
żeństw na wiarę.“ 

Jeśli to niedowodzi istotnej zmoralansej to 
dowodzi silnego przyzwyczajenia do tradycyjnej 
formy i Ain madżeńistw. Indywidua płci 
żeńskiej wiodące życie rozwiązłe, w ogóle sta- 
rały się pokryć pozorami swe rzemiosło hańbiące. 
Dużo jednak wart ten wstyd moralny... Z roz- 
mów przypadkowych prowadzonych przez delego- 
wanych z ludźmi warstw niższych, przekony- 
wamy się z pociechą o głębokim patrjotyzmie 
żyjącym pełnią szlachetnego życia, w piersiach 
tego warszawskiego biedactwa. 

Wszyscy żydzi zapisywali się jako Polacy 
mojżeszowego wyznania. Wszystkie szematy, 
które wypełniali sami lokatorowie, pisane były 
po polsku. 


Poznań d. 18. lutego. 
(L) Proces socjalistów ukończony zostanie 


nych Mendelsohna i Jankowskiej. Prokurator 
po przydłuższej przemowie swojej, stawił około 
południa (rozprawy rozpoczynały się o 9. z rana) 
wnioski o ukaranie podsądnych: Mendelsohna na 
4 lata więzienia (Głefangniss) i 3 miesiące are- 
sztu (Haft), Truszkowskiego 5 lat więzienia i 
3 miesiące aresztu, Janiszewskiego jako mniej 
wykształconego na 3 lata więzienia i 3 miesiące 
aresztu, Jankowską na 6 miesięcy więzienia i 3 
miesiące aresztu; — Bojakiewicza na 6 miesięcy 
więzienia i 110 mrk. grzywien resp. 22 dni a- 
resztu, Kozobuckiego i (łoryszewskiego na 3 
miesiące więzienia, ostatniego z wliczeniem czasu 
przebytego w więzieniu śledczem. W mowie 
swej prokurator wspomniał o podsądnych Men- 
delsohnie, Truszkowskim i Janiszewskiej, jako 
o Moskalach, którzy śmią tu w Niemczech, w 
Prusiech (!!) występować przeciw istniejącej 
ustawie. Prawdą jest, że ani Mendelsohn ani 
Truszkowski, o polskości nie nie wspominali ani 
dawniej podczas swych agitacji w śledztwie ani 
w procesie. Jedyna Jankowska o swem polskiem 
pochodzeniu wspomniała tak w śledztwie, jak i 
w procesie, a dziś przy ostatniem przemówieniu 
wykaznje swe polskie pochodzenie i swe poglądy 
na sprawę robotników pod względem narodowo- 
ściowym wypowiedziała. Zdaniem jej, polskiego 
robotnika, polski lud wyzyskiwała i wyzyskuje 
do dziś szlachta, która po dobrym obiedzie 
i po dobrem winie mówi mu o orle polskim, 0 
niepodległości, o barwach narodowych i prowa- 
dzi go bezwiednie do powstania, prowadzi go tu 
w Poznańskiem do urny wyborczej, każe mu gło- 
dować również na szlachcica. Lecz cóż za ko- 
rzyść dla robotnika ? Żadna, owszem rządy nie 
uważają na jego nądzne materjalne położenie, 
lecz karząc go ze względów narodowych, przy- 
czyniają się do upadku materjalnego. Starać się 
przedewszystkiem trzeba o podniesienie robotni- 
ka i ludu pod ita ekonomicznym a dopie- 
ro potem można będzie pomyśleć o innych spra- 
wach. W Księztwie należy więc obecnie robo- 
tnikowi wybierać do sejmu i parlamentu posła, 
któryby był z klasy robotników, znał ich po- 
trzeby i umiał je- zastępować. To był cel przy- 


wykazują one że „szirokaja russkaja natura* nie tutejszych, zaczynają agitować u nas. 


dopiero w poniedziałek. Dziś były przemowy |w urzędzie swoim występować będzie." 
prokuratora i obrońców — wreszcie 1 oskarz0- | eje więc, że i prywatni Niemcy u nas wpływają 


do Poznania. Wybrany przez robotników poseł 
stałby niezawodnie w wielu razach z posłami 
polskimi w sprzeczności, bo ci jako wybrani za 
powodem szlachty, broniliby sprawy swych mo- 
codawców, pod względem kwestji językowej stał- 
by atoli z nim na jednem stanowisku. Na tem 
skończyła pani Jankowska swe wywody, a potem 
zamknął Znicza sesję aż do poniedział- 
ku. Szkoda wielka, że ludzie, nieznający AA 

ie 
zaprzeczam wcale polskości p. Jankowskiej, ale 
niech się bliżej przypatrzy naszym stosunkom, a 
niezawodnie przyzna, że o wysłaniu u nas posła, 
któryby nie był w zgodzie z Kołem polskiem, 
ani mowy być nie może. Radzibyśmy zaiste wie- 
dzieć, jak w majętności p. Jankowskiej maja się 
włościanie tak pod względem materjalnym jak i 
oświaty. Tu pole dla pani Jankowskiej, w oko- 
licy oświecać lnd, a więcej działałaby pożyte- 
cznego, niż w spółce z Mendelsonem. 

Nasza deputacja szkolna jak nie uwzględnia- 
ła życzeń naszych tak i nadal ich nie uwględnia. 
Na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej powie- 
rzono znowu, na wniosek przewodniczącego w 
deputacji szkolnej księgarza Tiircka, dwie poza- 
dy nauczycielskie Niemcom nie umiejącym słowa 
po polsku. Ani nauczyciel Otto, ani Fisch, jak 
się owi*nowi nauczyciele nazywają, nie umieją 
po polsku, a mają dzieci polskie uszyć. Nie dzi- 
wnego więc, że dzieci nasze spodziewanych ko- 
rzyści z szkoły nie odnoszą. 

W Chodzieżu odbył się wczoraj wybór depu- 
towanego i jego zastępców na sejm prowincjonalny 
z miast powiatów Czarnkowskiegc, Srodzskiego 
i Węgrowieckiego. Wybrano deputowanym bur- 
mistrza Albertiego z Węgrowcea (Polaka ?) a za 
stępcami aptekarza Selle z Czarnkowa i kupca 
Róstla z Wielenia. 

. Jakich sposobów nasi Niemcy używają, aby 
nas tylko w nieprzyjaźnem świetle przed rządem 
przedstawić : tego dowodzi takt następujący. 

W Węgrowieckiem zaszło pomiędzy Pola- 
kiem a wyższym urzędnikiem policyjnym niepo- 
rozumienie, w skutek czego ostatni był zmuszo- 
ny przez pewien czas przeleżeć w łóżku — a 
ostatecznie wytoczone mu zostało śledztwo dy- 
scyplinarne, 


które prawdopodobnie nie wypa- 
dnie na korzyść tego urzędnika. 


Otóż Niemcy 


podpisu Niemcom w powiecie petycję, w której 
domagają się od rejencji, aby urzędnika a tout 
prix na posadzie pozostawiono. Petycja ta dosta- 
ła się także jakiemuś Polakowi w rękę; i ztąd 
wiemy, że w niej się znajduje także następują- 
cy ustęp (w tłómaczeniu): „Każdy niemiecki u- 
rzędnik obwodowy w tutejszym obwodzie z bar- 
dzo zmieszaną, ludnością jest i będzie wystawio- 
ny na takie zaczepki, jeżeli wiernie i sumiennie 

Widzi- 


na fałszywe referaty, jakie do Berlina idą. Mi- 
nistrowie pruscy naturalnie muszą mieć e nas 
dziwne bardzo wyobrażenie. 


Proces przeciw socjalistom w Poznaniu, 
(Ciąg dalszy.) 


Jankowska. Na zapytanie prezesa, czy 
brała udział w zebraniach, urządzanych bez po- 
zwolenia policyjnego, i czy na tych zebraniach 
przemawiała ? odpowiada, że nie zna praw pru- 
skich, czy i o ile zakazują one zbierania się; 
jeśli na tego rodzaju zebraniu była, to tylko 
przypadkowo. Zajmuje ją kwestja robotnicza, 
weszła przeto do pewnego lokala, dokąd przy- 
padkowo weszło kilku robotników, gdzie prze- 
czytała kilka swoich zdań, dotyczących kwestji 
robotniczej, 

Prezes: Co to były za zdania ? 

Pods.: To były moje własne zapatrywa- 
nia, które spisałam, 

Pr: Czy to nie były wyciągi z Praed- 
świlu? 

Pods.: Być może, że były te zdania zgo- 
dne z Przedówiiem. — Następnie oświadcza pod- 
sądna, że z przekonania jest socjalistką. 

Pr: Czy podsądna nie korespondowała z 
socjalistami ? 

Pods.: Z Mendelsohnem i Waryńskim, któ- 
ry jest z moich stron. 

Pr.: Czy podsądna pisała do Mendelsohna 
o zabawkach i jakie to były zabawki? 

Pods.: To była mowa o książkach. 

Pr.: Czy podsądna miała u siebie skład 
książek socjalistycznych ? 

P ods.: Nie, pisałam wtedy do Mendelsohna, 
że nie mogę ani do Poznania, ani do Warszawy 
jechać, oddaję książki te komuś: innemu w opie- 

ę, a ten książki te zawiezie do Warszawy. 
„Pr: Czy podsądna wiedziałe, że książki te 
mają być rozdane między lud? 
, Pods: Tego nie wiedziałam, tylko tyle 
wiedziałam, że te książki nie były dla p. Men- 


bycia agitatorów, jeżeli ich tak nazwać można, ! delsohna przeznaczone. 
D OOOO a a a O DCR O OOOO O E EEE TA ORAZ ŻE NO ICO RÓ W OOO TD 


Zbiory puławskie. 


(W. S.) W dniu 8. stycznia na posiedzeniu 
Towarzystwa historyczno-literackiego, prezes te- 
goż Towarzystwa ks. Władysław Czartoryski 
odczytał rozprawę nader zajmującą i z prawdzi- 
wym talentem napisaną, a dotyczącą słynnych 
niegdyś i zaanych całemu krajowi zbiorów Pu- 
ławskich. Radzibyśmy bardzo, aby odczyt ten 
ogłoszony był drukiem w całości, tak ze względu 
na wymienione powyżej przymioty, jako też ze 
względu na jego znaczenie polityczne. Użyliśmy 
ostatniego wyrażenia po głębokim namyśle: po- 
czątek bowiem zbiorów Puławskich, późniejsze 
koleje, którym nległy, szczególniej po roku 1831, 
rozproszenie ich po świecie i ostatecznie szczę- 
śliwe zgromadzenie w Krakowie na ziemi ojczy- 
stej, są, jak to słusznie zauważył książę Wła- 
dysław Czartoryski, obrazem Życia wychodź- 
twa polskiego, ale zarazem szczęśliwą wróżbą 
przyszłego powrotu do kraju. Oby sprawdziła 
się przepowiednia szanownego prelegenta ! 

Słysząe raz jeden tylko odczyt księcia Wia- 

dysława Czartoryskiego, nie możemy go streścić 
dokładnie, postaramy się przynajmniej dać ogólny 
jego zarys. 

Początek zbiorów Puławskich sięga nader 
smutnej epoki, bo rozbiorów. — Po utracie nie- 
podległości, kiedy większość narodu uległa stra- 
sznemu zwątpieniu, książęta Czartoryscy posta- 
nowili ratować dawne zabytki, gromadząc je w 
jednem miejscu i oiaczając swą opieką. 

Dzieło, na pozór przedsięwzięte w wido- 
kach archeologicznych, miało znaczenie bez po- 
równania głębsze; uwydatniał takowe napis, u- 
mieszczony na wrotach frontowych gmachu mu- 
zeum w Puławach: 

Przeszłość Przyszłości. 

Rzeczywiście książęta Czartoryscy praco- 
wali dla przyszłej Polski, chcąc ożywić ducha 


wi pole pracy organiczej, do 
krórej odpowiednie nasiona rzucone zostały i 
wskazany kierunek. Mimo rozbicia morałnego, 
będącego smutnem piętuem ostatnich czasów 
Polski niepodległej, odezwa zrobiona przez książąt 
Czartoryskich nie była bez echa. Wiele szaco- 
wnych pamiątek uratowano i te pomieszczone zo- 
stały w prześlicznych pałacykach letnich, bę- 
dących ich własnością a znajdujących się na 
Powązkach pod Warszawą. Wedle tradycji, nie- 
szczęgna Marja Antonina, będąc jeszcze panną, 
zwiedzała te pałacyki a zachwycona ich piękną 
budową, rzekła: „jeżeli będę kiedy królową, 
każę wystawić sobie takie mieszkanie.* Dotrzy- 
mała słowa — tak zwany mały Trianon w Wer- 
salu ma być bardzo podobny do dawnego pałacu 
książąt Czartoryskich. Kopia przetrwała do 
dzisiejszego dnia, oryginał spalony, został przez 
Moskali przed trzecim rozbiorem Polski. 


narodowego, aby ten nareszcie oswobodzony z|niosła ją z ziemi mówiąc: „Ach! z jakąż rado- 
odrętwienia wszedł na 


Na szczęście drogocenne pamiątki narodowe 
przewiezione wcześnie do Puław , pomieszczone 
zostały w przygotowanym umyślnie gmachu pod 
nazwą świątyni Sybilli, gdzie zwiększane nieu- 
stannie, zostawały bezpiecznie aż do roku 1830. 
W tym jednak czasie groziło im wielkie niebez- 
pieczeństwo, wojska moskiewskie zajęty Puławy, 
wedie wszelkiego prawdopodobieństwa drogocen- 
ne zbiory uległyby zniszczeniu, lub byłyby prze- 
wiezione do Petersburga, ale na szczęście naje- 
zdne wojsko zajęło się przedewszystkiem piwni- 
cą i spiżarniami, a tymczasem przybył z odsie- 
czą jenerał Sierakowski. 

Bitwa trwała przez kilka godzin, w pałacu 
znajdowała się księżna Wirtembergska, drżąca 
z obawy o pamiątki narodowe, a łzami i modli- 
twą błagająca Stwórcę- o uwolnienie ojczyzny. 
Oddziałem zaś najezdniczym dowodził jej syn 
własny w stopniu jenerała piechoty. 

Szczególne zrządzenie losu. 

' W czasie Śniadania karabinowa kula mo- 
skiewska wpadła do sali jadalnej, księżna pod- 


RA i A bawem na ślad, że tymi agitatorami byli znani 
chcąc dymisji jego zapobiedz, wysłali kurendą a miadowieły Mendelsohn, którego znał 


Pr: Podsądna przybrała w Poznaniu i na 
policji fałszywe nazwisko „Jenner* podała i na 
to nazwisko przedłożyła paszport ? 

Pods.: Tak jest — Następnie oświadcza, 
że do Poznania przybyła w celu poznania go 
pod względem narodowościowym i robotniczym. 
Nazwisko fałszywe przybrała, aby nie głoszono 
w gazetach jej właściwego nazwiska. Zameldo- 
wała się tu jako nauczycielka języka francuskie- 
go, ogłosiła się jako taka w gazetach i udzieli- 


dy do swoich dzieci, z któremi chciała wrócić 
do domu. Zapisała sobie polskie książki socjali- 
styczne u księgarza w Genewie i te książki za- 
brała z sobą do Berlina, gdzie z Kurjera Pozn. 
i Orędownika dowiedziała się o tem, że ją policja 
śledzi. Zdecydowała się więc opuścić Berlin, a 
udając się do Królestwa, zatrzymała się w Byd- 
goszezy, gdzie dowiedziawszy się od Mendel- 
sohna o denutejowaniu socjalistów w Poznaniu, 
postanowiła inną drogą udać się do domu, aby 
jej w Aleksandrowie jaki szpieg nie aresztował. 
W Bydgoszczy aresztowane ją 11. września r. z. 

Dzień drugi rozpatrywania sprawy rozpo- 
czął prezes od wymienienia czterech Świadków 
(urzędników policji i rejencji tutejszej), których 
dziś wysłuchać postanowił, resztę świadków 32 
zwalbia prezes do jntra godziny 9 zrana. Sta- 
wają więc: inspektor policyjny Karol Glase- 
mann, 40 lat liczący, ewangielickiego wyzna- 
nia, zaprzysiężony, nakreśla obraz tego wszyst- 
kiego, co słyszał od różnych osób, podanych w 
tym procesie jako świadków, o agitacji socjali- 
stów, o ich zebraniach, o podburzanin robotni- 
ków przeciw chlebodawcom itp. rzeczy, znane 
jaż z poprzednich-indagacyj podsądnych. O po 
bycie i wichrzeniach socjalistów tu w Poznaniu 
dowiedział się świadek dopiero z pism polskich. 
W czasie rewizji w pomieszkaniu Janiszewskie- 
go u p. Zurkowskiej, znalazł wraz z cywilnym 
supernumerjuszem v. Ciecierskim, przydanym mu 
do pomocy, różne pisma socjalistyczne, z których 
niektóre były ukryte w kanapie. 

Inspektor policjj Robert Biittner, 46 
lat wieku, ewangielik, zaprzysiężony, zeznaje, że 
po ogłoszeniu przez polską prasę tutejszą, za- 
częła policja szukać socjalistów, weszła też nie- 


z procesu socjalistów w Krakowie, gdzie był o- 
sobiście. Z Krakowa przywiózł sobie fotografie 
socjalistów, moskiewskich poddanych, miał też 
między innemi fotografie Mendelsohna, Jankow- 
skiej i Truszkowskiego. Z temi fotografiami cho- 
dził po księgarniach tutejszych, dopytując się, 
czy czasem nie były w księgarni osoby, które 
fotografie te przedstawiały. Wszedł też przy tej 


wiedział się nadto niebawem o pomieszkaniu- 
Jankowskiej, która pod przybranem nazwiskiem 
mieszkała u Damroscha jako nauczycielka języ- 
ka francuskiego, ale jej tam nie znalazł, bo wy- 
jechała była z Poznania. Następnie opowiada 
świadek znane już szczegóły o agitacji socjali- 
stów, o ich zebraniach, podburzaniu robotników 
przeciw pracodawcom. Za Mendelsohnem puścił 
się w drogę do Torunia w sierpniu r. z.; wpadł 
na pewny ślad, że Mendelsohu przebywał w tam- 
tejszej okolicy pod nazwiskiem Freysig, Milew» 
ski. Dowiedziawszy się, że Mendelsohn wyjechał 
do Bydgoszczy, pojechał za nim, i za pomocą 
fotografii wykrył jego pobyt w hotelu, gdzie go 
zastał przy śniadaniu. Mendelsohn na zapytarie 
oświadczył wtedy świedkowi, że się nazywa Le- 
on Kayser, i.tąki te% przedłożył mu paszport. 
Spotkał także w Bydgoszczy panią, którs mu 
się przedstawiła jako Marja Jankowska. Świa- 
dek oświadczył Kayserowi, że zna go z procesu 
krakowskiego jako Mendelsohna ; 
aresztował jego i'Jankowską,  zabrawszy przy 
tej sposobi znaczny zapas druków socjalisty- 
cznych, a u Jankowskiej oprócz książek i bro- 
szur sumę pieniędzy, podaną już w akcie oska- 
rzenia. Aresztowane te dwie osoby 11. września 
przywiózł ze sobą do Poznania wraz z rzeczami 
i książkami, obłożonemi aresztem przez niego. 

Następnie na wniosek p. Jażdżewskiego od- 
czytano list w języku francuskim pisany przez 
Jankowską do księgarza Elbidina w Genewie. 
W liście tym prosi Jankowska o książki w pol- 
skim języku a w duchn socjalistycznym. Pan 
Bittner oświadcza, że Elbidin jest emigrantem 
moskiewskim, socjalistą , jeśli nie nihilistą z 
powołania, i rozsyła polskie książki socjalisty- 
czna na całą Polskę. O tych szczegółach dowie- 
dział się świadek z procesu krakowskiego prze- 
ciw socjalistom. 

Franciszek Ksawery v. Ciecierski, 27 
lat wieku, katolik, jest supernumerarjuszem przy 
król. rejencji, zaptzysiężony opowiada, że o agi- 
tacjach socjalistów dowiedział się w restauracji 
od Wilczyńskiego, doniósł o tem policji, w sku- 
tek czego odbyła policja rewizję u Dąbkiewicza 
(ale bezskutecznie), przesłachiwano także Dąb- 


niebawem też 


ścią odesłałabym mu ją hapowrót.* 

Wojska najezdnicze zuiewolone były do od- 
wrotu, gdy jednak nowa napaść była bardzo mo- 
żliwą, książęta Czartoryscy rozkazali zbiory swe 
przewieźć do Warszawy. Byłoby niewątpliwie 
najbezpieczniej pomieścić je za granicą, ale któż 
w owych czasach wątpił o szezęśliwem zakoń- 
czeniu rozpoczętej walki. Niestety, inaczej losy 
zrządziły. Warszawa została zdobyta i trzeba 
było troskliwie przechowywać pamiątki narodo- 
we, aby nie wzbogaciły muzeów petersburgskich. 
Nie tylko pod względem swej wartości wewnę- 
trznej, ale i pod względem materjalnym zbiory 
nabrały rozmiarów olbrzymich; niepodobieństwem 
było zatem ukrywać je w jednem miejscu, na- 
leżało rozprószyć po pałacach, dworach, dwor- 
kach, plebaniach i chatach włościańskich. — 
Czyż więc nie słusznie książę Władysław Czar- 
toryski nazwał ich dzieje obrazem życia wy- 
chodźców polskich? Z królestwa końgresowego 
przewiezione zostały ukradkowym sposobem do 
Galicji, gdzie po wielu staraniach i licznych od- 
mowach, dozwolono nareszcie złożyć je w Sienia- 
wie, jedynym majątku ziemskim książąt Czarto- 
ryskich, ocalonym od konfiskaty. 

„Miały jednak spoczywać martwo, przystęp 
bowiem publiczności stanowczo był zabroniony, 
ówczesny rząd austrjacki nie chciał wprawdzie 
niszczyć zbiorów, pozostawił je w posiadaniu 
właścicieli, ale pod wyraźnym warunkiem niedo- 
puszczenia zwiedzających, aby przerwać nić wią- 
a BE z przyszłością! Nie było innego 
środka, jak tylko zastósować się do tego rozpo- 
rządzenia, oczekując na okoliczności więcej przy- 
jaźne. Nadzieje te nie spełniły się, nowe niebez- 
pieczeństwo groziło zbiorom. W roku 1848 ar- 
mia moskiewska wkroczyła do Galicji, niosąc nie- 
wolę Węgrom. Sieniawa właśnie znajdowała się 
na jednej z dróg strategicznych; nagłe przewie: 
zienie stu kilkudziesięcin pak było niepodobnem, 
starano się więc tylko ukryć je w lochach zam- 
kowych. Dopiero po przejściu wojsk nieprzyja- 


l zabrał z sobą na policję. Następnie udał się do 
ła jedną lekcję. W sierpniu wyjechała do Osten- gdzie aresztował Truszkowskiego wraz 


sposobności na Ślad, bo podsądni szukali po księ- | 10 dnia następnego, przeznaczając pierwsze go- 
garniach „Statystyki miasta Poznania” itp, Do- |dziny na odczytanie Kwesijonarjusza i innych 


kiewicza, Goryszewskiego i innych. Świadek był 
potem przydany policji do pomocy przy odbywa- 
niu rewizji i śledzeniu socjalistów. 

Komisarz kryminalny Benno Kaschlaw, 
44 lat wieku, ewangielickiego wyznania, po zło- 
żeniu przysięgi, zeznaje, że odebrał 4. wrześn'a 
polecenie, aby miał na oku mieszkanie Janiszew- 
skiego przy Wodnej ulicy. Wszedł do tego do- 
mu, gdzie niebawem przybył Despsrak, którego 


z jego zapasem książek socjalistycznych. O tem, 
aby Truszkowski agitował był w Rawiczu mię- 
dzy robotnikami, nie dowiedział się. przynaj- 
mniej robotnicy rawiccy nie mu takiego nie po- 
wiedzieli. Truszkowski przedstawił mu się z ra- 
zu jako „Heilmann*, następnie jako „Pawłow- 
ski“, i dopiero nazajutrz przyznał się do rze- 
czywistego swego nazwiska. 

Tłumacz odczytuje następnie protokół z d. 
8. lutego r. b., spisany z pozwaną jako świadek 
wdową Pelagią Zurkowską, którą w domu wy- 
słuchano, gdyż jest chorą. Z zeznania tego wy- 
kazuje się, że Truszkowski i Mendelsohu wyna- 
jęli od pani Zurkowskiej pokoik w sierpniu r. 
Z., niedługo jednak tam mieszkali, wyjechawszy 
z Poznania. Nazwiska swoje tak niezrozamiale 
wymienili, że ich nie zrozumiała. Odjeżdżając o- 
świadczyli, że miejsce ich zajmie jakiś inny lo- 
kator, przybył też niebawem Janiszewski i zajął 
ten pokój. 

Następnie odczytuje tłumacz inkryminowaue 
ustępy z Równości, charakteryzujące w drasty- 


cznej formie ekonomiczne stosunki w Niemczech, |. 


wywołane rzekomo reformą ks. kanclerza. Żaden 
z podsądnych nie przyznaje się do autorstwa te- 
go artykułu, żaden też z nich nie czytał go któ- 
remukolwiek z robotników. 

Dalej odczytano nekrolog, wysławiający 
czynuość rewolucyjną. Fryderyka Augusta Blan- 
quiego, który walczył przez całe życie przeciw 
wszystkim monarchicznym rządom Francji osta- 
tnich pięciu dziesiątków lat, aż do ogłoszenia 
rzeczypospolitej; nadto odczytano odezwę redak- 
cyjną z Przedświłu nr. 1, podpisaną przez Sta- 
nisława Mendelsohna, a w końcu program socja- 
listów przeznaczony dla Galicji. Wniosek o od- 
czytanie tego programu postawił obrońca Men- 
delsohna dr. Lewiński, aby przekonać sąd, że 
program ten najnowszej przed agitacją w Pozna- 
niu daty, bo z r. 1880, nie jest tak groźnym, 
jak dawniejsze żądania socjalistyczne, ujęte w 
języku polskim jako tłumaczenia z pism niemiec- 
kich, angielskich, francuzkich i t. p. Przeciw te- 
mu żądaniu wystąpiła król. prokuratorja, sąd je- 
dnak zgodził się na wniosek obrońcy. 

O godzinie trzeciej odroczył prezes termin 


pism socjalistycznych, a nadto na dalsze badanie 
świadków. 


Kronika miejscowa 1 zamiejscowa. 


Dnia 20, lutego. 


* Przymrozek lekki, bardzo pożądany po wczo- 
rajszej ulewie, umożebnił komunikację po rozba 
gnionych wczoraj ulicach i zalanych brukach. Gwał- 
towny wiatr. północno - zachodni, mniej pożądany, 
dmie od rana i przepędza chwilami ponad miastem 
chmury śniegowe. 

* Wczorajsza reduta, na szczęście ostatnia w 
tym karnawale, urządzona na dochód Towarzystwa 
„Harmonii*, wypadła nader licho. Masek było ma- 
ło, a i „eywilnej* publiczności nie wiele, dowcipu 
zaś, rozumie się szmo przez się — ani krzty. Do- 
chód nie pokrywał wydatków. 

* Koncert. Na dochód izraelickiego stowarzy- 
szenia rzem eślników „Jad Charuzim* odbędzie się 
w pierwszych dciach przyszłego miesiąca koncert, 
którego zaangażowaniem zajmują się pp. Platz, 
Blumenfeld, Loewenstein i Zausner, rytownik. 

* Komitet lwowski dla wystawy przemyskiej, 
która obiecnje być bardzo świetną, odbył w sobo- 
tę posiedzenie, na którem uchwalono, wezwać tntej- 
sze korporacje rękodzielnicze, aby oświadczyły ile 
miejsca potrzebują na swe okazy, gdyż według 
tego komitet wystawy nstauowi wielkość budynku 
wystawowego. Budowa ta rozpocznie się z począt- 
kiem kwietnia , należy przeto deklaracje zgłosić 
przęd tym terminem. 

* (Cesarz między innemi obrazami, kupił na wy- 
«tawie wiedeńskiego Kiiostlerhausn, „Przejażdżkę 
konno nad brzegiem morza“ Chełmińskiego i dwa 
krajobrazy Sidorowicza. 

* Protest. Otrzymaliśmy następujące pismo. 
Młodzież akademicka wyznania mojżeszowego wsze- 
chnicy lwowskiej, przyłącza się w zupełności do 
protestu akademików krakowskich i techników lwow- 
skich, przeciw wszelkim uchwałom wiecu rabinów 
z powodu, że uważa cały ten zjazd za nieprawi- 
dłowy i skierowany przeciwko postępowi i polsko- 


do Dreznach. 


Schronienie tam z wieln względów mogło 
być tylko czasowe, skoro więc burza rewolucyj- 
na ucichła we Francji, książę Adam Czartoryski 
sprowadził je do Paryża i pomieścił w hotelu 
Lambert, gdzie przystęp pnbliczności był dozwo- 
lony, z czego nie zaniedbała korzystać pewna 
liczba osób. 

Mówiliśmy dotychczas, jeżeli tak można 
wyrazić się, o głównym korpusie zbiorów i bi- 
bliotece wynoszącej sześćdziesiąt tysięcy tomów. 
Była to prawdziwa odyssea i nie zbywa jej na epi- 
zodach. Wiele zabytków nie można było wywieźć 
i znacznie dopiero później przesłane były do Pa- 
ryża, ostatnia paka nadeszła w r. 1869. 


Wiele przedmiotów przechowanych w ró- 
żnych miejscach wyszły z pamięci konserwato- 
rów, przy niemożności rozciągnięcia należytej 
kontroli i często bardzo znajdowano je sposobem 
przypadkowym. Po zmianie dziedzica pewnych 
dóbr ziemskich, położonych w królestwie Pol- 
skiem, przebudowywano dom murowany, w trak- 
cie tej roboty znaleziono skrytkę, w której zło- 
żona była drogocenna broń starożytną, po do- 
kładnem zaś zbadaniu takowej okazało się, że 
należała ona do zbiorów Puławskich. Właściciel, 
który ją wziął na skład, umarł, ludzie użyci do 
jej zamnrowania wydaliłi się lub zmarli, wspo- 
mnienie zatarło się i dopiero przypadek dozwolił 
odszukać kryjówkę. 

Inny wypadek jest niemniej charakterysty- 
czny. Jeden z urzędników księcia Adama Czar- 
toryskiego pojechał zwiedzić Puławy, jako da- 
wne ognisko nauk, sztuk, literatury i miłości 
Ojczyzny. Wiadomość o przybyciu domownika 
księcia Adama Czartoryskiego, chociaż potajes 
mnie, rozeszła się szybko po okolicy, między in- 
nemi odwiedzinami przybył jakiś mieszczanin z 
okolicy, przynosząc stary rękopism przechowany 
starannie. Był to rękopism Kopernika, przedmiot 
zaiste nieoszacowany. Mieszczanin nie żądał ine 


ści i zaznacza zarazem, że jak dotąd, tak i nadal 
nieprzerwanie będzie walezyłagpod sztandarem „Po- 
stępu* i „Polskości*, (50 podpisów.) 

* Mianowania. Minister oświaty mianował su- 
plenta gimnazjum w Samborze, p. Franciszka No- 
wosielskiego, nauczycielem przy temże gimnazjum. 

* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. z rana do 8. go- 
dziny popołud., we święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny. 

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 1.; w poniedziałek 50 e. w inne 
dnie 20 e. 

* Muzeum zakładu m, Ossolińskich codziennie od 
godz. 9. do 1. 

* Jutro we wtorek: Św. Eleonory, — Św. 
Nykyfora M. 


* Wiadomości policyjne z dnia 19go b. w.: 
Skradziono: Panu E, Z. z pomiesz. l, 1 plac Św. 
Teodora srebrny zegarek o podwójnej kopercie i 
kwotę 12 zł. — Panu M. A. z kawiarni wiedeń- 
skiej zimowe palto koloru bronzowego o sukiennej 
w kraty polszewce kolorowej z firmą „Platowski* 
wart 40 zł. — Panu S. M, z łsźni Ducheńskiego 
złoty pierścionek z kamykiem czworogrannym i 
srebrny zegarek chronometr z łańcuszkiem pozła- 
canym w łącznej wart. 30 zł, — Pani A, Z. zło tą 
sylwetkę z wizerunkiem P. Marji. 


* 
* * 


Pogrzeb ś.p. jenerała Antoniego Jeziorańskiego. 


Już o godzinie pół do trzeciej ciągnęły tłumy 

publiczności na Łyczaków, zkąd miał wyruszyć 
kondukt pogrzebowy zwycięzcy z pod Kobylanki. 
Co chwila padał deszcz obfity, nie odstraszał je- 
dnak rodaków od wzięcia udziaiu w pogrzebie czło- 
wieka, który wszystko, co miał poniósł ojczyznie 
w ofierze i na poln sławy unieśmiertelnił swe imię. 
Wkrótce całą ulicę Łyczakowską od Hofmańskiego 
szpitala (obok niego było mieszkanie nieboszczyka) 
zapełniła szczelnie publiczność; ci którzy przecisnąć 
się nie mogli zajęli miejsca wzdłnż Wałów aż do 
ulicy Ruskiej, reszta oczekiwała w rynku i przed 
kościołem archikatedralnym, Po odśpiewaniu hy- 
mnów rytualnych przez licznie zgromadzone ducho- 
wieństwo, tak świeckie jak i zakonne, wyniesiono 
trumnę na obszerne podwórze domu, zapełnione 
szczelnie publicznością i z ganku oficyny, w której 
mieszkał nieboszczyk, przemówił nad trnmną redak- 
tor Gazety Narodowej p. Jan Dobrzański. Mowę 
tę podajemy, ponieważ zawiera treściwą biografię 
ś. p. Jeziorańskiego. Brzmi ona: 
7 „Stoimy tu przed trumną męża, którego życie 
jest zwierciadłem żywota całego narodu polskiego 
w ostatniem czterdziestoleciu. Co on doświadczał, 
któremi drogami szedł, tego doświadczał i temi dro- 
gami szedł cały naród i idzie dotąd, 

Kto z młodzieży naszej podnioślejszego ducha, 
może powiedzieć jaki go los czeka, którędy nim 
rzucą fale, rzucające całym narodem? Kto z tej 
młodzieży polskiej powiedzieć sobie może, iż bę- 
dzie pracował przez całe Życie w zawodzie, do któ- 
rego się kształci? Tylko u narodów, mających byt 
utrwalony i zabezpieczony, młodzież może mieć to 
przeświadczenie, że w raz obranym zawodzie sę- 
dziwego wieku się doczeka, ale nie w narodzie bę- 
dącym w podobnem nieszczęśliwem położeniu jak 
NAEZ. 

Młodzieńcem wykształcił się Jeziorański na bu- 
downiczego, a fale, które unosiły narodem, rzuciły 
go w zawód Żołnierski, zawół, do którego każdy 
Polak w każdej chwili gotów być powinien, — 

ywego umysłu i rozbudzonych jnż w domu rodzi: 
cielskim gorących uczuć patrjotycznych, w roku 
1848, gdy ekończył studja budownictwa w Pe- 
terskurgu i powrócił do Warszawy, doszła go wieść, 
iż w Galicji formują wojsko polskie. Tak za kordo- 
nem äazwano wówczas organizację gwardji narodo- 
wej. Na wieść tę rzuca dom rodzicielski i podwię- 
ca przyszłość spokojną, jaka go w obranym zawo» 
dzie czekała i wraz z kilkoma przyjaciołmi prze- 
krada się przez gęsto moskiewskiemi strażami ob- 
sadzoną granicę i przybywa do Galicji. Ta pierwszy 
czeka go zawód, Dowiaduje się tu, że nie formują 
tu wojska polskiego, mającego wywalczyć niepodle- 
głość ojczyzny, lecz gwardję narodową, mającą czu- 
wać nad utrzymaniem konstytucji, nadanej Austrji. 
Powrót był jnż niemożliwy, a widoku żadnego, słu- 
żenia ojeżyznie w tym du.hu, jaki sobie wytknął. 
Po kilka miesiącach, na wyczekiwaniu spędzonych, 
dochodzi go wieść, iż w Węgrzech formuje się le- 
gion polski. Rusza więc przez Karpaty i przystę- 
puje tam da pierwszego zawiązku jako szeregowiec, 
w nadziei, że z tego zawiązku powstaną legiony 
polskie. Będąc inteligentnym i odważnym, szybko 
przyswaja sobie idąc z bitwy w bitwę wprawę i ducha 
wojowniczego, a odznaczając się walecznością, bystro- 
ścią i przytomnością umysłu, awansuje na polach 
walki zaraz w pierwszym miesiącu na oficera. Do- 
czekał się i nformowania legionu polskiego pod je- 
nerałem Wysockim, Nie będę wymieniał bitew, w 
których brał udział. Historja legionu polskiego jest 
historją jego. Po przegranej bitwie pod Temeszwa- 


NOA ZRK, 


cielskich uwieziono je z Galicji na stn wozach |nej nagrody, 


tylko, aby ta drogocenna pamiątka, 
oddaną była do rąk księcia Adama. 5 

Okoliczność tą nie dziwi nas wcale, mie- 
liśmy sposobność poznać ludność mieszkającą w 
dawnych dobrach Puławskich i poznać tradycję 
przechodzącą z ust do ust nader zaszczytnie. dla 
dawnych właścicieli. Nazwisko książąt Czarto- 
ryskich wymawiane tam jest z największą czcią, 
zawsze z westchnieniem a nieraz ze łzą w oku. 

Zbiory puławskie nawet w Paryżu nie były 
bezpieczne. W czasie komuny rewolucjoniści po 
kilkakrotnie wpadali do hotelu Lambert, twier- 
dząc, że do nich strzelano z okien frontowych. 
Tymczasem we wszystkich komnatach od ulicy 
starożytnego gmachu spoczywali ranni ich kole- 
dzy, część bowiem pałacu zamienioną została na 
szpital wojskowy. Czyn ten, będący dowodem 
najwyższej miłości bliźniego, rozbroił napastni- 
ków; oddalili się, nie robiąe mieszkańcom hotelu 
najmniejszej krzywdy. 

, Ostatecznie, dzisiejszy właściciel zbiorów 
książę Władysław Czartoryski, stojąc wiernie 
przy tradycji rodzinnej służenia narodowi, prze- 
niósł do Krakowa bibliotekę i wszystkie nagro- 
madzone przedmioty, otwierając do nich przy- 
stęp dia publiczności. Zaiste ofiarność taka, ja- 
ko nader wymowny dowód patrjotyzmu, zasługu- 
Je na najwyższe uznanie wszystkich warstw spo- 
łeczeństwa polskiego. Znaną jest mowa prezy- 
denta Weigla i odpowiedź księcia Władysława 
Czartoryskiego, skoro odczytano uchwałę rady 
miejskiej i wręczono dyplom, nadający mu oby- 
watelstwo miasta Krakowa. Opis tej uroczysto- 
ści wzruszył nas głęboko, przypominając rok 
1861, gdzie tak świetnie podźwigniętą była w 
czynie zasada braterstwa. Tak, jak kiedyś w 
Warszawie, tak obecnie w Krakowie z jednej 
strony znakomitsi przedstawiciele mieszczaństwa, 


z drugiej potomek wielkiego i zasłużonego rodu, 
podali sobie dłoń do bratniego uścisku. Zaiste. 
żyje ta Oj- 


możemy powtórzyć z poetą: „Jeszcze 
czyzna, która takich synów rodzi.* 


(Kur. Pozn.). 


. — 


rem i kapitulacji Gergeja pod Vilagos, przeszedł 
wraz z legionistami polskimi, i kierownikami po- 
wstania węgierskiego do Turcji i jaż tam pozostał 
aż do wojny wschodniej z r. 1854, wstąpiwszy do 
tureckiej służby jako adjutant Azima baszy, do- 
wódzey fortecy w Belgradzie. Jak wielu innych Po- 
laków, tak i on poładniową Słowiańszczyznę obrał 
sobie jako najwłaśeiwsze dla emigracji znajdującej 
| się w Turcji, pole działauia, Przyswoiwszy sobie 
| język serbski bardzo szybko, starał się odwieść 
| Serbów od moskiewskiego pansiawizmu, od licze- 

l nia na Moskwę i pokładania w niej nadziei naro- 

l dowych, przedstawiając im opłakany los Polski pod 

` zaborem moskiewskim. W tym czasie rząd turecki 

| nżył go do rozmaitych misyj, mianowicie do Czar- 

| nogóry. Będąc przekonanym, iż wkrótee przyjdzie 

do wojny z Moskwą, rząd turecki przez Jeziorań- 

skiego, przebranego za Serba, ofiarował księciu 

czarnogórskiemu rozszerzenie granie Czarnogóry, 

jeśli się zobowiąże zachować się spokejnie w razie 

wybuchu wojny. Nie powiodła się ta misja, bo Mo- 
skwa wywierała w Cetynii wpływ przeważny. 

Służbę swą w Belgradzie pełnił, zajmując się 

głównie restauracją warowni belgradzkiej ; przerwał 

ją wkrótce wybuch wojny z r. 1854/5. Jeziorański 

| wziąwszy urlop, stawił się pod rozkazy jenerała 
Zamojskiego, formującego legion polski, i był użyty 
przy organizacji tego legionu. Nim ten legion zdo- 
łał wysiąpić na plac boju, zawarto pokój. Jezio- 
rański z bolem serca powrócił do p”przedniego 
obowiązku, do Belgradu. I już pezostał tam aż do 
r. 1858, w którym umarł jego ojciec. Matka powo- 
lała go do powrotu do Warszawy. Jeziorański 
licząc na ogłoszoną przez cara amnestję, i otrzy: 
mawszy paszport od moskiewskiego konsula, „wrócił 
do ojczyzny. Tu go jednak uwięziono i jakiś czas 
przesiedział w więzieniu, zanim za szezególniej- 
szem staraniem ;odziny i przyjaciół, otrzymał amne- 
stję i wolność, 

Wkrótce potem ożenił się z osobą, którą ser- 
decznie ukochał, i która z góry wiedziała co ją 
czeka, gdy idzie za mąż za człowieka co całe ży- 
eie swe poświęcał dla ojczyzny, U nas każda prawa 
Polka idąca za mąż za prawego Polaka, musi się 
oswoić z myślą, że żywot jej będzie pasmem cier- 
pień i boleści, że lada chwila spadnąć mogą na nią 
gromy. To spotkało i zacną małżonkę Jego. Jezio- 
i rański wszedł do rozwijającej się wówczas tajnej 
- organizacji narodowej. Uwaga Moskali była na 

niego jako na byłego legionistę zwró'ona. Zrebiono 
| u niego rewizję i znaleziono własnoręcznie pisany 
artykuł, umioszczony przedtem w jednem z pism, 

j tajnie wychodzących. Jeziorański podejrzywany był 

l ztąd, iż jest redaktorem tego pisma. Uwięziono go. 

A chociaż się tłamaczył, iż z pisma tego odpisał 
f ten artykuł ale go sam nie układał, przesiedział 
i jednak ośm miesięcy w cytadeli. Że go uwolniono 
w końcu, przypisać to należy głównie staraniom 
zony. Nasze Polki w podobnych wypadkach są nie- 
zmordowane i niewyczerpane w wyszukiwaniu spo- 
sobów i osób, przez które wpłynąć można na uwol- 
nienie synów, braci, mężów i ojców. 

Tymczasem dojrzewała organizacja tajna i wy- 
buchło powstanie. Jeziorańskiemu powierzono orga- 
nizację jednego oddziału. Dotąd bywał tylko pod- 
l władnym oficerem. Teraz mógł samoistnie działać. 
t Miał sposobność rozwinąć swój talent wojenny. A 
i jak ten talent rozwinął, dowodzi jego awansowanie 
| na jenerała, dowodzą najpiękniejsze karty z 
j historji powstania poiskiego z r. 1868, Najznako- 
i mitszem zwycięztwem powstańców polskich było od- 
i niesione pod Kobylanką, pod wodzą jenerała Jezio- 

rańskiego, naczelnego dowódzey województwa Lu- 

i belskiego, a odniesione ruchawką, na prędee sfor- 

| mowaną, z niedostateczną bronią, bez armat, prze- 

ciw ezterykroć silniejszemu 6000 korpusowi jene" 
rała Chruszczewa, raopatrzonemu w kilka batery) 
dział, w wyćwiczonego, starego Żołnierza i wyborną 

i konnicę. Tam pokazało się co może zdziałać pra- 
wdziwy talent wojenny, jakim duchem natchnąć 

í może nawet młodego, niewprawnego do boju dol 

AS mierza. Wprawdzie, w dalszym toku powstanie nie- 

b, „jazczęśliwy wzięło koniec. Zawsze jednak bitwa pod 
~^ Kobylanką pozostanie w historji świetnem świadee- 

i twem waleczności polskiej, 

| Jeziorański później uwięziony został we Lwo= 

wie w mieszkaniu pnłkowniku Hankego, który zgi- 

€ nął w wojnie francusko-pruskiej pod Dijon, jako do- 

wódzca legionu polskiego. Osadzono go w fortecy ty- 
| rolskiej w Kufsteinie, gdzie przesiedział w więzie- 

niu blizko lat dwa, Za wstawieniem się jeuerała 
Benedeka uwolniony został jako mocno podupadły 
na zdrowiu, o czem Benedek wizytująe tę fortecę 
naocznie się przekonał, i internowany w Meranie. 
Do Kufszteinu przybyła żona jego i już odtąd nie 
opuszczała go. Z Meranu pozwolono mn potem wy- 
jechać do Francji, gdzie jako budowniczy znalazł 
dostateczne zajęcie i utrzymanie. Ale gdy wybuchła 
wojna francusko-prnska, Jeziorański znowu czynny 
brał udział w tej walce. 

Po zawarciu pokoju Jeroziański i żona jego 
zatęsknili do ojczyzny. Nie mogąc do Warszawy 
wrócić, przybyli do Galicji gdzie Jeroziański zna- 
lazł zatrudnienie w biurze technicznem Wydziału 
~ krajowego. Wolnego czasu używał do spisania pa- 
| miętników swych, które wydane w trzech tomach, 
| w prawdziwie żołnierskim stylu i ducha opisując 
` wypadki w których od r. 1848 brał udział, cha- 
rakteryzują bardzo trafnie wydarzenia i luizi, i 
zasługują na to, aby się znalazły w ręku każdego 
| Polaka, W pamiętnikach duszą jego maluje się w 

całej szczerości i prostocie, 

i Myśmy się tu zebrali aby oddać zmarłemu 
cześć ostatnią. A gdy spojrzę po tych tłnmach, 
złożonych z wszystkich warstw społeczeństwa pol- 

j skiego, to zaiste powiedzieć mogę, że cały naród 

\ uczuł głęboko tę stratę, którą przez jego śmierć 

ponieśliśmy i cały naród składa mu uznanie jego 


płacnf łąda, | 
głr. w. a. 


Wiedeń 18. lutego 
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drogi. 


za życia, 


poeta — „musi umrzeć wprzód.“ 


czej straży ogniowej", „dzieci Warszawy”, „od|będą pożądanym skutkiem, 
młodzieży handlowej“, „koledzy —dowódzey*, „mło- 


emblemata : 


z bojowników z pod Kobyłanki, na poduszce, sztan- | gdzie należy. 
dar oddziału Jeziorańskiego, za sztandarem postę" 


Pochód zamykał drngi oddział „ochotniczej straży | nihiliście Ławrowie. 
marszu pogrzebowego, żałobny pochód, który rósł|j zajmował się tłóma 


z każdą chwilą w tysiące uczestników, skierował | Zwykł on był wiecz 
się wzdłuż Wałów, przez ulicę Ruską ku katedrze. 


katedrą piękną pieśń żŻałobną, później kondnkt ru- jak go nazywane, 
szył przez płac Marjacki, Halicki i Bernadyński na | żyć 


zasług, A mąż prawy nigdy uznania nie dobija się |rodaka, ministra skarbu złomka i życzliwego dla 
Kto za życia dobija się uznania swej |nas ministra sprawiedliwości współplemieńca. 
dziatalnosci, ten najczęściej na fałszywe wchodzi |zydent miasta Jasła, o ile nam wiadomo, dokłada 
Mąż prawy, nawet gdy jest niesprawiedli- | wszelkich starań, ażety to gorące Życzenie miesz- 
wie sądzony za życia, nie zniechęca się, nie zraża, |kańców miasta i okolicy ziściło się co najrychlej, 
lecz cierpliwie pełni dalej z tą samą gotowością | ale zapału do Żywszych starań ze strony Rady 
obowiązki obywatelskie, pocieszając się w duchn| gminnej i Rady powiatowej dotąd rozdmuchać nie 
myślą, że kiedyś to uznanie nastąpi, ale, jak mówi |udało się ma. Jedea adwokat i jeden notarjnsz w 
Jaśle przeciążeni są pracą. 

Po mowie p. Dobrzańskiego wyruszył kondukt | prawniczych, ile ich spotykamy we Lwowie i Kra- 
w pochód, który otwierała kapela tow. „Harmonii* | kowie, częstokroć bez odpowiednich zdolnościom i 
i oddział ochotniczej straży ogniowej, później szły | pracy sukcesów o jakżeby się przydał już dziś w 
wszystkie bractwa i cechy ze sztandarami, mło- | Jaśle drugi adwokat i drugi notarjusz. Nie wątpimy, 
dzież szkolna, która się zebrała z własnej inicja- że drugi adwokat osiedii się u nas, nawet nie ocze- 
tywy, i liezni członkowie stowarzyszenia „Gwiazda' |kując chwili wprowadzenia sądu kolegialnego, a 
ze sztandarem. Przed samym karawanem niesiono | drugiego notarjusza podobno, że rychlej mieć nie 
9 prześlicznych wieńców z napisami: „od ochotni- |będziemy, aż starania o sąd kolegialny uwieńczone 


Na tyle młodych Bił 


Nakoniec senzacyjny proces mieliśmy w Jaśle. 
dzież akademieka'*, „towarzysze broni z r. 1863", | Dzieciak wyżej lat 14 wybił szyby profesorowi i 
„radni miasta", „rodacy żołnierzowi polskiemu”, | za tę niepoczciwą wprawdzie swawolę oddany został 
„redakcja Gazety Narodowej", i „redakcja Dzien- |sądowi do ukarania. Sąd musiał ukarać winowajcę 
nika Polakiego*. Szczególną uwagę zwracał wie- | 24-godzinnym aresztem, ale zapytuje się wielu, czy 
niec, z napisem „rodacy żołnierzowi polskiemu“, | dyscyplina szkolna dla dzieci nie istnieje w szko- 
niesiony przy tychrze poważnych obywateli w stro- |łach i malcy mają być aresztowani i karani z włó- 
jach narodowych. Na ezterokonnym karawanie spo-|częgami? Co mówią prawnicy o prewencyjnym are- 
czywała trumna pokryta całunem, a na niej jako |sztowaniu chłopca przed wyrokiem, w to się nie 
Konfederatka z kitką, pałasz i szarfa | wdajemy nie będąc biegli w prawie. Ojciec małole- 
trójkolorowa. Bezpośrednio za trumną niósł jeden | tniego winowajcy ma się o to podobno upominać, 


— Nihilista Ławrow. Gaulois zamieszcza na- 
powała rodzina zmarłego i liczni towarzysze broni. | stępujące szezegóły o wygnauym obeenie z Francji 


1 Ma on około 60 lat i przed- 
ogniowej.“ Wśród nabożnych spiewów i dźwięków | stawia typ starego profesora, dawał lekcje języków 


czeniami w księgarni Hachetta. 
orem schodzić się z pałkowni- 
kiem Sokołowem w jednej z kawiarni „Qnartier la- 
Tutaj na czele kondukta stanął ksiądz infułat Mos- |tin* gdzie dawał ziomkom swoim rendez vous 


sing tn pontificalibus, Chór męski odspiewał przed |j starał się dla nich o posady. Ojciec Ławrow*, 


nie poprzestawał na tem aby sła- 


Jakkolwiek ceny targów europejskich nie do- 
znały tak znacznej zniżki, jak na placach amery- 
kahskich, to zastój w handlu zbożowym manifestu- 
je się niemal we wszystkich produktach, a tran- 
sakcje są jeszcze bardziej utradnione. 

Ceny zboża nominalne. 

Spirytus poszukiwany. 

Lwów, dnia 18, lutego b. r. 

Dziś notujemy za 100 klgr. loco Lwów: 

Pszenica biała zł, 900 — 1050. 
czerwona „ 9:00 — 10:50. 

„ banat. „ 10:00 — 11:00. 


Pre- 


n 


n 
Żyto „ 650 — 72%. 
Owies „ 500 — 6'25. 
Groch Vietoria „ 0000 — 00:00. 

„ drobny „ 600 — 700. 
Rzepak „ 0000 — 00'00. 
Konicz „ 30:00 — 6000. 
Jęczmień „ 00:00 — 0000. 


Bpirytus na term. zł, 33:75 za 10.000 lit. pret. 
Uwagi. Przyjmujemy pośredniczenie w sprze- 
daży spirytnau, tak z odstawą do stacji kolei jak 
EO w gorzelni, a przy dzisiejszym popy- 
cie na okowitę k.rzystne ceny osiągnąć możemy. 
Zamówienia na nasiona pastewne jak niemniej 
kukurudzę „zębem końskim“ zwaną, przy dokła- 
dnem oznaczeniu ilości i wszelkich bliższych da- 
nych, uskuteczniamy. Próbki tymotki, koniezyny 
czerwonej, białej, tudzież wyki, są nam pożądane. 
Wiedeń dnia 18. lutego. (Telegram Gazety Na- 
rodowej). Spęd wołów galicyjskich 349, razem 
3125. Płacono galicyjskie 51'/, do 54'/, złr., najwy- 
żej 55 do 56 złr, 
a W. Amirowics œ K. Sehels. 


Talógrany Gaz. Nar. I ostat. wiadomości 


Korespondent paryski Gazety Kolońskiej te- 


i na 


wsparcie wszystkich kontrahentów traktatu ber- 
lińskiego. Europa może się conajmniej spodzie- 
wać natychmiastowego wystąpienia przeciw tym 
wszystkim, narażającym pokój europejski mowom 
wysokich dostojników, za które rząd moskiewski 


jest moralnie odpowiedzialnym. 


Dziś, w poniedziałek dnia 20. lutego 1883, 


ROZWIEDŹMY SIĘ 


(DivorGons) 
komedja w 3 aktach z frane, W. Sardou. 


Jutro, we wtorek dnia 21. lutego 1883. 
Na dochód 


Aleksandra Moncewicea. 


FAINICA. 


opera komiczna w 3 aktach pp. Zell i R. Genóe, 


muzyka Fr. Souppe'go. 


Przyjechali dnia 20. lutego 1888. 


HOTEL ZORZA: M. hr. Borkowski z Miel- 
nicy. M. Komarnicki z Horpina. J, Cywiński z Os- 
sowie. M. Rogallński z Grądzkiej Woli. Z. Pru- 
szński z Skrzydlny, 


HOTEL EUROPEJSKI: 8. Oczosalski z Ku- 
siatzez. T, Szymanowski z Babiny, F. Foltański z 


ulicę Piekarską. Pomimo, że jak powiedzieliśmy, 
prawie bez przerwy padał deszcz rzęsisty, na cmen- 


mi pożegnać męża zasłużonego, Nad grobem prze- 
mówił nasamprzód ks. Stanisław Olszewski, zakonu 


jego bogata w treść i odznaczająca się prawdzi- 
wie krasomowczem opracowaniem sprawiła na słu- 
chaczach głębokie wrażenie. Po nim wygłosił mowę 
pan Raciborski, kolega śp. Jeziorańskiego z po- 


00. Bernardynów, wyborny kaznodzieja, a mowa | przestawał kierować ruchem nihilis 


ziomkom swoim za pośrednika w wyrobienia 
posad, dawał on wprzód jako moskiewski pułko- 
wnik artylerji wykłady w eesarskiej Akademii w 


tarz doszedł orszak nader liczny, aby garstką zie- | Petersburgu o sztnce wojennej, zajmował się flozo- 


fią i polityką i przystąpiwszy do związku nihilicaów, 
zmuszony był opuścić Moskwę. Z wygnania nie 
I tycznym. Zaprzy- 
jaźniony on był z najbardziej egzaltowanymi szer- 
mierzami przewrotu i brał w komunie czynny udział 
podczas komuny w obronie fortu, który się dostał 
w ręce powstańców. Ze Ławrow zdołał tak długo 


legrafaje, że widział się ze skobelewem, i że on 
mu oświadczył, iż podane we France jego prze- 
mówienie do Serbów jest niedokładne, mianowi- 
cie forma jest za ostra, lubo tendeneja i myśl 
podane są wiernie. Skobelew zaprzecza 
jakoby z pogardą mówił o armii niemieckiej ; 
owszem, jako żołnierz, żywi dla niej wielki res- 
pekt. 


* 


wstania, obecnie naczelnik oddziała budowniczego 
w Wydziale krajowym. Według mowcy śp. Jeziorań- | porządkowanym stosunkom 
skie, chociaż 
ponieważ miał matkę, gorliwą Polkę, która mu nad | przez swe znajomości 
kolebką pieśni patrjotyczne nuciła, ojca, który go |dziano ed dawna, 
chłopięciem prowadził na pola Grochowa i opowia-|moj Woli, lecz Bi 
dał wielkie przedków czyny, ponieważ wszczepio- |głównie zapał je 
no weń głęboką miłość ojczyzny i ponieważ był Czerwonego 
zdolnym poświęcić dla niej wszystko. 
Prosta ta, prawdziwie żołnierska mowa, wy-| kim składkom na rzecz 
wołała niejedną łzę w oczach słuchaczy. Pogrzeb | wywrotu. 
zakończył się pieśnią „,Salve Regina“ odśpiewaną Dodać należy, 
przez chór męzki. Cały obchód pogrzebowy, tak | Turgeniewa do 
ilością uczestników, których było kilkanaście tysię- | wielkie oburzenie. 
cy, jak ogólnym nastrojem, sprawiał prawdziwie | skiewskiej, 
imponujące wrażenie, klubie, 
Podnieść należy, Że na pogrzebie byli obecni |który jest dusz 
wszyscy członkowie Wydziału krajowego z wyjąt- | tychmiast wszy 


sey. 
kiem marszałka Zyblikiewicza, który miał zamiar, : 


utrzymać się we Francji, zawdzięczał to swoim u- 
majątkowym - 
tyle poniósł — był szezęśliwym, | wicie opiece Iwana Targleniowa, Kg st i je 
z złej doli wybawił, Wie- 
że jest korespondentem Narod- 
ę przyczynił do jego wygnania, 
go w doprowadzeniu do skutku 
Krzyża Narodnej Woli, Rząd francu- 
ski postanowił oprzeć się z całym naciskiem wazel- 
moskiewskiego stronnictwa 


że wprowadzenie Ławrowa przez 
„Cercle artistigne russe“ 
Gdy członkowie ambasady mo- 
i którzy się tego wieczora znajdowali w 
ujrzeli wchodzącego starego rewolucjonistę, 

ą nihilizmu we Francji, wyszli na- 


Nowoje Wremia wywodzi dzisiaj, że ruch 
Rusinów w Galicji nie był następstwem podszep- 
tów moskiewskich, lecz powstał w skutek tego, 
iż Rusini wykryli tajemny plan rządu austrjac- 
kiego, uknuty wraz z Polakami, nawrócenia 
przymusowo wszystkich unitów galicyjskich na 
łacinizm. 

Tak niedorzeczny koncept powstać chyba 
może w głowie Moskali, którzy właśnie knutem 
i bagnetem przymusowo nawracają na prawosła- 


tylko namową, nie powstała. Co najwięcej mo- 
żnaby tylko Polaków pomawiać o staranie utrzy- 
mania unii. Nowoje Wremia niewie o umowie, 
zawartej w Rzymie przed kilkunastu laty mię- 
dzy duchowieństwem łacińskiem a unickiem ga- 
licyjskiem, zatwierdzonej przez papieża, zabra- 
niającej łacińskiemu klerowi przyjmować cheą- 
cych dobrowolnie przejść na obrządek łaciński. 


sprawiło 


wie. U nas podobna myśl nawracania chociażby | = 


niemógł jednak wziąć w nim udziału, z powodu 


bezpłatnie. Podnieść jednak należy także szezegół, 
który wszystkich oburzył. Z arystokracji nie było 


słabości. Całe duchowieństwo poszło na pogrzeb | p 


— Sadowa Wieznia 17. lutego, Dnia 16. lute- 
go br. o godzinie 8. wieczór wybuchł tutaj ogień, 
tóry pochłonął 8 stodół z sianem i paszą miè- 
szczan tntejszych. Szkoda wynosi około 2500 zł. 
Zaasekurowane były tylko 2 stodoły na 700 zł. 


Tożsamo łacinników nie może kler unicki przyj- 
mować. Wiele odtąd i gmin całych i osobistości 
chciało przejść na obrządek łaciński, ale owa 
umowa, tak zwana concordia stanęła temu na 
przeszkodzie. 


Galicyjski spani hipoteczny 
Aa E T 
Banku aust.-węgierskiego po 


nikogo, za karawanem nie widać było ani jednego 
prywatnego powozu, tylko kilka dorożek, Zauwa- prze 
żyli to wszyscy i zanotowali sobie w pamięci. 
Pogrzebema zajmował się osobny komitet, któ- 
rego zadaniem także będzie postarać się o zaopa- 


trzenie dla wdowy i sieroty. gospodarskich. 


+ + 


a 

— (F. B.) Jasło, 15. lutego. Zawiązane w Ja- | mieszkał obywatel zi 
śle przed niedawnym czasem kółko muzykalne roze |wiecz z rodziną, 

wija się powoli, ale ze stałym przybytkiem nowych |on wraz z żoną i 

członków z miasta, — mniejszem z okolicy. Towa- 


muzykalną jest p. Sierocki, znany publiczności uczę- | jak również, 
szczającej do kąpiel w Iwoniczu, nprzyjemnia wie- | służących, W siedm dni 
czory członkom swoim, zarówno rozmaitością pro- |czarniach sam Daszkiewi 
gramów, jak doborem produkcji. 

Statuty czytelni mieszczańskiej zatwierdzone | śmierci. 
zostały przez rząd i instytucja ta wejdzie nieba- 
wem w życie. Stanowić ona ma ognisko, dla inte- 
lgentniejszej części mieszczaństwa jasielskiego. Za- 
łożytielami czytelni są panowie Palch, Nawrocki, 
Steinhaus, Potak i inni. 


chwilowo wiekszy rach miastu i... wpływa na po- 


nia. Brak zaufania w trwałość stosunków obecnych, | uwzględnione. 
obawa, czy z otwarciem kolei nie zmienią się dla 
miasta warunki na gorsze, wstrzymuje wielu od 


nia o sąd kolegialny, na który rachuba podniesie- | Irjeście 1882. 

nia się miasta byłaby niepłonna, idą żółwim krokiem, | Prezydent Simon, ' 
albo raczej powiedzmy prawdę nie ma komu gorę- 

cej zająć się tą dla miasta i okolicy piekącą spra- | cha 
wą. — Po Wadowicach powinnoby Jasło uzyskać|od dłuższego, 
chwili do starań w tym kierunku mieć nie będzie | wszorzędnych 
jak obecnie, gdy w okolicy ma osiadłego ministra- | poładniowych, 


łaca lłąda, -I płacz Iiada. I Taon żąda | peruwiańscy rzeź w Pisco (mały port w Peru- 
Pak wia Poł w.a row. a | wii niedaleko Limy). Pułkownik Mas w 600 żoł- 


Listy zastawne 
(za 100 złr.) 


Sekretarz Bodyński. 
Bank rolniczy we Lwowie. Zupełay brak du- 
przedsiębiorczego, który spostrzegać się daje 


) czasu w handln zbożowym wzmógł 
sąd kolegialny a podobno, że nigdy spesobniejszej | się jeszcze bardziej przez ostatnie upadłości pier- 


firm zbożowych Ameryki i Niemiee 


Zawdzięczać należy tylko wichrowi, 
tiwną stronę miasta szalał, gdyż inzczuj- całe 


; Równocześnie spaliło się: w Ozomli stodoła 
jednego gospodarza, a w Mistycech 9 zabudowań 


— Z $zawel, gub. Kowieńskiej, donoszą: We 
wsi Leonówka w odległości 80 wiorst od miasta, 
emski Leon Korybnt-Daszkie- 

W końcu zeszłego miesiąca uległ 
służącym strasznemu wypadkowi. 
Do dworu, prawie w biały dzień, wpadł wiłk wście- 
rzstwo, na którego czele stoi dr. Świrski a duszą | kły i pokąsał strasznie małżonków Daszkiewiczów, 
chociaż mniej szkodliwie i jednego ze 
po wypadku zmarł w mę- 
rni cz a w kilka dni pochowa- 
no i jego żonę. Służący szczęśliwio 


Gospodarstwo, przemysł | handel. 


W skutek starania komitetu filialnego prze- 
W porze zimowej, personal kolejowy, przy | dłużył komitet wykonawczy dla austro- węgierskiej 
kierówniku bndowy kolei z Grybowa do Zagórza| Wystawy w Trjeście 1882 wyznaczony pierwotnie 
skoncentrowany po większej części w Jaśle, nadaje | termin do wniesienia zgłoszeń na tę wystawę. 
„Pp. producenci i przemysłowcy, którzy mają 
drożenie mieszkań i wszystkich artykułów, co się | ZAMiar brać udział w wystawie, zechcą zatem zgło- 
daje ezuć szezególniej urzędnikom i profesorom a i|Szenia swoje wnieść najdalej do 25. lutego b. r. 
młodzieży szkolnej, raczej ich rodzicom i opieku-| do lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej jako 
nom. Za mało przybywa w Jaśle nowych domów i komitetu filialnego dla wystawy w Trjeście 1882, 
nie daje się dopatrzeć dotąd dążności do budowa-|EdyŻ późniejsze zgłoszenia nie będą już mogły być 


Lwów, dnia_17. Intego 1882. 


Z Izby handlowej i przemysłowej, jako komi- 
nabywania realności w mieście i budowania. Stara- | tetu filialnego dla austro-wegierskiej wystawy w 


Lw.-Czer.-Ja88. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pro. sr. w. a.. 


* * 


Petersburg d. 18. latego. Nowoje Wre 
mia donosi o urzędowej audjencji petersburgskie- 
go rabina Drobkina n ministra spraw wewnętrz- 
nych, hr. Ignatiewa. Minister wyraził się, że 
rząd nie będzie zachęcał do emigracji i nie bę- 
dzie jej też przeszkadzał, musi wszelako postę- 
pować oględnie. Objawił również żal z powodu 
tych wypadków i życzenie, aby złemu zaradzić 
przez religijne i moralne wykształcenie. 

Drobkin nadmienił w odpowiedzi, 1ż wywie- 
ranie wpływu przez religię i moralność jest 
wielce trudnem z powodu stanowiska religii ży- 
dowskiej w szkołach. Ignatiew wyraził ubolewa- 
nie z powodu, iż żydzi wierzą nierozsądnym po- 
głoskom. Rząd chce tylko przyjść żydom w po- 
moc w przesiedlaniu się do takich miejscowości, 
gdzie nie może dojść do starć z ludnością mos- 
kiewską. lIgnatiew zalecił: następnie rabinowi 
Drobkinowi, aby uspokoił umysły, mianowicie co 
do działalności centralnego komitetn do kwestji 
żydowskiej, który nie postanawia nic bez za- 
siągnięcia rady przedstawicieli ludności izra- 
elskiej. 


uniknąć zdołał 


À Wiedeń d. a lutego. w. Wy z 
niającego wyboru z czeskiej wors 
wiel między centralistami wpływ zabdjczy 
Zdaje się, że zaniechają oporu przeciw projekto- 
wi Zeithammera, którego prawica nie porzuci. 
Wledeń d. 19. lutego. (Urzędowo). Pałko- 
wnik Arlow donosi: Wysłany d. 15. b. m. reko- 
nesans na wschód od 


oddziałem około 80 powstańców. 
Jahoryńskiej Pla- 


Wynik uzu- 


93 20] 93 50 


Trencina. 


Wiodnia. 


stwa. L., Balieki u Wykot, 


u Krakowa. 


x Tarnopola. 


liczki. P. Schapira z Krakowa. 
Brodów. J. Lichtig z Tarnopola. 
Bicza. 


Pociągi kolejuwu. 
r zogaru iwownkiogo. 
PRZYCH DO LWO 


s RO OĘDORŚK ya Ayon py Ireki 
E, 
8 min. 50 ran mięsany, © godz. Á n 
w naSRZW. 
Lwów, z Izby handlowej, 20. lutego. 
L Akcje za sztukę 
(bez kup. bieżącego). 
Kolei galic. Karola Ludwika . 298 -~ 292 
„ Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 164 — 168 
Banku hypot. galic. po 300 złr. 297 — 305 
kredyt. galic. po 200 złr. %50 — 255 
IL Listy zastawne za 100 złr. 
(bez kup. bieżącego). 


Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 


Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6*/, 100 — 102 


Wiedeń d. 20. Lutego 1882. 


Weg. obl. p. w zł. 93,— 
Weg. koloj zach. 160.25 
Renta węg 6°, 118.20 
Baukverein 


109.— 
Losy węgier. 


113.— 
Usposobienie: silne. 
Wiedeń, 20. lutego 1881 
godzina 10 min. 50 przed południem 


Losy 
Ros. rubel pap. 


Kańczagi. K. Bobczyński z Hludna, Æ. Zieliński z 


HOTEL LANGA: Dr. H. Gawroński x Wo- 
łynia. Ksiądz Jużycryński x Przemyśls. J, Hass x 


HOTEL ANGIELSKI: A. Biolłński x Królo- 
E, Janko z Hossan, 
A. Agopsowiez x Tryłanówki. Dr. S. Biesindecki 


HOTEL WARSZAWSKI : T. Sxuesepanowski x 
Bokoła. J. hr. Dzioduszycki zo Złoczowa, F, Golik 


HOTEL LAZARUSA: A. Soldenfrau s Wie- 
Z. Igńatówiez z 
E. Habsch s 


o go- 
12 


Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 99 50 101 — 
19 n» n 4 n n 94 96 — 
roza » 5 „ okres. . 99 50 101 — 
n O) LH 4 n ” . 90 — 22 — 

Banku hyp. galic. 6 pret. . . . 100 50 101 70 

Se 2, „ 10°% pr. 100 25 101 60 
a 3. n 9 . . 98 25 100 = 

Galic. Zakł. kred. włośc. 6 prot. 100 -- 102 — 
» 3» p p 5 s? 95 = 96 =r 

1IL Listy dłużno za 100 złr, 


dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 — 94 — 
IV. Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . 99 25 100 50 

Obligacje komun. Zakł. kr. wł.6°⁄% 100 — 102 25 


Losy miasta Krakowa , . 18 — 20 — 
> „ Stanisławowa . 25 — 27 — 
V. Monety. 
Dukat holenderski ` . 556 5 66 
„ cesarski 5 5 5 558 5 68 
Napoleondor . . . . 947 957 
Półimperjał rosyjski s 974 984 
Bubel rosyjski srobrny . + 152 162 
p a Papierowy . . 1 30 1 22 
Srebro Ó . O . . meg aa anme 
Kupony w srebrze « 7 == mag 


Z PA 
KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


godzina 2 miaut 25 popołudnia. © 
Losy kredytowe 175.— Węgier. kred. ak. 291 — 
Anglo-Austr, 116.75 Unionsbank 115,— 
Kolej Kar. Lad. 290.— Nordbaha 242 
Kolej połud. 137.50 Kolej AlIa.  162— 
Kolej Elżbiety 205.— Kolej Liw.-0uer. 165.50 
Weg. Nordostb, 156,— Wied. Comunal, 128.— 


Galis. indemnia. 99 25 
Kolej siedmiog. 108,25 
tureakie 22.75 


121.— 
Marki niemieckie — — 


Akcje kredyt. 299 — Anglo-austrj, 116.50 
Kolei Kar.-Lad. 290.25 Kolej Połudn. 127.50 
Unionsbank 115.25 Napoleondor 9.53 


Rosyjs. bankn. 1.22 Usposobienie: silne 
Berlin, 18, lutego 
godzina 5 minut 40 po południu 


świadków, iż Zebrowski 
banku włościańskiego." 


w czasie nabywania przez p. 


niej stosunku pozostawać niemógł; nadto, że 
browski nie jest i nie był nigdy 


Rosyjs. bank. 206.50 Akcje kredyt. 519.50 
Lombardy 216.50 Galicyjskie 124,— 
Kolei Rumuń. 62.25 Aust. bank, 170.75 


a Z I 

W sprawozdaniu „z Izby sądowej* umieszczo- 
nem w nr. 39. naszej Gazety, (K. Żebrowski con- 
tra J. Zawadzkiemu) podniesiony był inkrymino- 
wany artykuł pewnego dziennika w maju r. z. 
słowach: „stosunek w jakim zostawał Żebrowski 
do filii banku włościańskiego ułatwił mu znacznie 
tę procedurę, nadto powtórzono według zeznań 
mienił się: „kuratorem 


w 


Z powodu tych ustępów otrzymaliśmy od p. 
Hićkiewicza kierownika filii rzeczonego banku w 
h | Dolinie wyjaśnienie, które chętnie umieszczamy, że 
ebrowskiego różnych 
grantów, filia banku włościańskiego wcale jeszcze 
nie istniała, i przeto też Zebrowski w żadnym do 


ratorem w mo- 
wie będącego banku; wreszcie, że Żebrowski był i 
jest tylko jednym z dłużników do tej filii należę- 
cych, przeciw któremu, jako nierzotelnomu dłażni- 
kowi od dawna kroki egzekucyjne wdrożone były i 
ostatecznie za dług bankowy ponowna lioytacja 


jego realności przeprowadzoną została dnia 19. 


stycznia b. r. 


Leopold Warchałowski Do wygrania! 


bud 5 "sh 1. marca 
NET A Bomi oma | ED logu pożyczki roku 1864, 
R4 j p 
wykonania wszeikie roboty D ankie zł. 200.000 20.000 15.000 
ciesielskie, stolartkia, kamieniarskie oraz z 
i inue w zakres budownictwa wchodzące, Cena całej promesy zł. 4.50 
wykonuje plany i kosztorysa, przyjmuje u Pó a n 2.75 
pe szeenię rebót badgwniczyh tak w |Ą ma los loterji wiedeńskiej 
mieście Lwowie jakote na prowincji. z r 
Zamówienia przyjmuje przy placu dukatów 1000, 200, 100 it, d. 
Kapitalnym pad 1. %. I. piętro Cena losu 50 ct. 
we Lwewie. 
9. marea 
Losy loterji rządowej „Czerwonego 
krzyża“ 


główna wygr. 60.000 zł. 


"Cena losu zł. 2. 


| 


- Kandydat notarjalny 


który w ciągu studjów prawniczych przez 
dwa lata praktykował w kancelarji nots- 
rjalnej, posznknje umieszezenia wa Lwo- 
wie lub na prowincji. | 
Adres: B. D- poste rest. Lwów. 
1590 3-3 


Do nabycia w handlu 


Fryd. Schubutha i Syna 


BARONA LIEBIGA SLODOWO- LEGUMINOWO - CZEKOLADOWA & MĄCZKA 


: Najlepsze krew tworzące pożywienie “ŒB z fabryki Starkrea & Pobudy, król. dostawcy nadwornego w Stuttgardzie. Słodowo- leguminowa 
czekolada dostarcza według orzeczenia znakomitych lekarzy osobom na osłabione trawienie cierpiącym, skrofulicznym, niedokrewnym drieciom, karmiącym kobietom, słabowi- 
tym dziewczętom itp. pyszny poźywny, przyjemny w smaku napój. Słodowo leguminowa mąka przydaje się jako wzmacniająca i łatwa do strawienia gupa w powyższych 
wypadkach, również jako wyborny środek pożywny, niemniej jako wyborne pożywienie dla dzieci od pierwszego roku życia. Ceny sprzedaży detailicznej są wyrażone na każdym 
pakieciku. Do nabycia we wszystkich aptekach i handlach drogerji monarchii, hurtowny zaś skład u Pawła Eckhardta we Wiedniu I. Weihburggasse 24, We Lwowie głó- 
wny skład w apt. Piotra Mikolascha, w Krakowie. główny skład w : apt. J. Trauczyńskiego, w Bełzie u Ad. Grossa apt., w Przemyślu u M. Kruga. 1225 F—12 


e ae eain aiaia aia ala ataa e aia Egzaminowany leśniczy 
T! Najtańsze polskie wydawnictwo l} młody, uzdolniony, przytem mierniezy, 


Braci Gehrig 

, í oskonały cbm:elarz i zosjący się dokła- 

Ńakładem księgarni K. Bartoszewicza w KRAKOWIE, dnie na uprawie rolnej, posiadający naj- 
wychodzą 


w Berlinie, 
i Naszyjniki QZiECINNA korę zycze ygd 1 majs 

„Dzieła Juljusza Słowackiego* 
w 5. tomach z portretem rysowanym przez M. Pociechę 


wykazały n dwojga dzieci moich sk'tek|*7eni* up:asza się pod A. era rə- 
Tom 1l. į II jnż wyszedł. Całość nkończone będzie w Maja r. b. 


tak znamienity, że dzieci te przebyli ząb-|Stante Jaworów. 
kosania boz najmniejszych boleści. "I "= RW WM 
Smalec świeży 
Dws pierwsze tomy zawierają 11 poematów, jak: „Zmija”, „Hugo“, 
„Anhellić, „Wacław“, «W Szwajcarji” i t. d., dwa ramats: „Mindowe* i 


Braunafald, d. B. maja 1867. 
Do nabycia wo Lwowie w anteca Zyg. Netto 4%, kl 
19834 8-7 etto 4 Jio Kl. opak. drew. franco zł. 4.85 
! „Marja Stuart‘; poemat dramatyczny: „Sen srebrny Salomei”; ustępy od- 


Wynalezione przez dostawców nadwor- 
nych i aptekarzy 


Nsjnaewsze tegoroczne 


ORDERY kotylionowe 


100 sztuk od 4 zł. do 10 zł. 
tudzież nairozmai 846 
mankiety do bukietów 
w największym wyborze i po n:jniższych, 
censch poleca | 


A. JONAS 


ul. Krakowska Nr. 5. 


H. Friedrich, książęcy kamerdyner. 
Ruckera. J w bas. „p n 4.%0 


"Słonina świeża 
4%/, kl. grubej, wędzonej, 


Poszukuje się 3 


TE OI O | Z Lok i m d r E ki 
j 0 we Lwowie. 1—2 ść M8 o sile Iódo p] nalezione poematu: «Pan Tadeusz“ i wiersze nlotne bunt j Inb papryk. franco s 4.0 
d Młocarnie parowe w6 | 27 PR Ceua każdego tomn 80 ct. 5 tomów razem 4 zł., z przesyłką zł. 4.50. Folwarku Powidła deskemałe 
aa wielkoś ia h, Be Wydawca chcac nprzystępnić nabycie całości, pomimo ukończonej ; e 4540 kilo franco » 1.60 
W dalszym ciągu sira Tio ranh DON E Kray (Eei penkiihna Bigkor] l EE prorumoraij upoważnił msije księgarnie do przyjmowania przeđpłaty 'a wydzi rzawienia, do 500 m rgów, manmolada m oerelowa = 
Rzy i Poki : o przewożeni» lub monto- p253 całoś a cenia zm śoncj, 3 zir. «a całe 5 tomów (z bad „awi id i n Kl Baco . 
w Bibliotece „Mrówki“ x a Pusta. Jast $ wane na młocarciach: (3: Śrzerjtkę źe 3 złe. 5Oct),a ta wyłączate de dnia 10. f i k oferty "f] eeg ję > liwki suszene 
opuściły prasę: zaraz do wydzierzawienia mająte Płngi Rad. Sacka. siewnik’, | £2 marere, po którym terminie cena właściwa obowiązywać będzie. lać Ko" (sx F è 45/10 „lo ‘rauco 2,20 
Mo BLU, z e a i Patentowane sleczkaruie, | #3 Sklad elówny w Krakowie u wyđawey K. Bartoszewicza (Ry- esłać na ręze Binra wywiadowczego wiece milowe 
W?. Spasowicza: 1 17? triery garnitury do mło» | 55 5 $ i a i ; Józefa Birklego, we Lwowie,| 8 paczek a 560 gr. 6 8 sz Ia fo. „ 4,560 
> Ł 40 scle l a! W y & y =" nek, hotel Drezdeński), we Lwowie, w księgarni Seyfartha i Czaj- SO, z 
Wł. Syrokomla, studjam zł. --. 9/8  oarú kieratowych itp. na kowskiego. 1577 1-6 R net, ur. 26, I. p. 1542 2—3| 9 m n500 n wn Iag „ 44% 
Wincenty Pol, zk akógo n —.20 wraż z propinacją i młynem z badzo © dostaresają rychłe po oena.h oryginalnych ——--->-śścoaae oo > 5 on A a» no MA n » "sł 
e: | palio | Vogel & Co. we Wiedniu A MAO» s „w Ila» s 
Piosnki uł lski —20 T i i k oge 0. We 
JA "Mikołaj ja Reja: i3 i a er ria y II., Untere Augartenttrasse 33. TER rawe m1o OWą 188 4 Pays dna 
Żywot poczciwego człowieka „ 1.20 $ |z 850 morgów ornej pszennej najlep- $ yk „p i Se=: M Mides kaś] wi 3 $radiakcj LT AIO maSywęsKkA Woj 
A > P , 3 A : a aspytania w każdym języku odpo- Ve [holcus lanstus aane cj'| aame 
ać LĄ i lonowicsa: X. 40 É sze) gleby, z zasiewami ozimemi; 250 win ia się natyckmicat. | af Szkoła gorzelnicza 3) kvieżę i powną sprzedaja Zarząd dóbr w| GASA WG SWROOWOKWNEWWWA 
t n dh na 7 morgów pszenicy a 100 morgów żyta, h Upóżeżu nopata 7 panoi Ob s 
- „ M, Niemcew E . Pa dż | gatunek po cenie 4 zł. ct. 
zanę T lm moman a ED || połlany taż pray kolei Ooerniovico: y, pactione w Dublanach. al enee eeta a | Oberza z restauracją 
nA. 2 f i på p . s s A < er TZ i i . a 
Joseja. Kopcia: ” niatyna pół mili.— Bliższych szcze- Wata OŚCOWA js Wykłsdy w szkole gorzelniczej rozpoczynają się d. Š$ do kolei. BE RES I orcyjdaj oraz propinacja 
Dziennik podróży ao Byberji „ —.40 JĄ jgółów dotyczących dzierzawy udzieli s 1. kwietnia i trwać będą do t. lipca r. b. jp daje się llty bezpłatnie. Jest to jedna z| . : 
aska: Zarząd gospodarczy w Uściu nad Pru- ji Y RZE. 34 aś ' : „.. Bólnajlepszych traw do podsiewanie ugorów| iwna i wódczana, jest od 1. 
ae a ink; AE ać: ss IT y uśmierza i leczy szybko Bliższych wyjaśnień udziela podpisany kierownik $ i fek, bo jest najwcześniejszą, rośnie wy: lipca b r. na lat trzy do sze- 
o doda : : m Jąż soko i znosi wilgoć i hę; jakoteż dc|, $ s ię A 
J. Finkelhausa: gościec 1 reumatyzm szkoły. 5 | podsiewania koniczów, osobliwie dwnle.jściu do wydzierzawienia w Kra- 
je ZE. GM —.20 e s 2: Dr. R Wawniklewiez ge ‘rich w słabszych gruntach, które od wy-|siczynie pod Przemyślem. Bliż- 
„ASTA NEE N asie nie ; Ñ prof. chemii w Dublanach i docent techuologii chemicznej $$ E ochrania. Aleją się na wiigotii| e szczegóły -udzieli ikancelasja 
WŁ. Syrokomli : k, DIA w grocie i Wodna w politechnice lwowskiej. Í dużo wilgoci do kiełkowania. Na itach i 'entralna w miejscu. 1593 1-8 
Margier. poemat histor, a —40 bura ków pastewnych 40 ct. pe apil że a az z RL za m piaskach s troigon wschodzi. i = 
Starosta, Koponioki 7 —20 || oberadoriskich z ostatniego zbio- |! H Blumenfelda pod złotym słoniem, | = "A 
Kasper KBarliński a —20 34: samiark 2 h = i 
Hrabia na Wątorach a 207] PUJESU pO naJO ZW AW ZY SS TI T 7, DKKAMUAKAAMONNANEKAMKAAKKKKAU 
Kęs Sia Ra ling: A —20 censch do sprzedania w Znakemite powodzenie << 
o aliasy ty _ |skarbietlumackim | W OSŁABIENIACH MĘZKICH 
Bewaar] Nakł ad P | ma: © Sak, aa EEZRW pochodzących za zbybków i uadużyć młodości 
Z powodu słabości, a następnie r lek: lacaj 
KSIĘGARNI POLSKIEJ jotai dłuższego e i e. k. uprz. gal. ać. aj ai 


89656 we LWOWIE. 2—6 


[W inna 


mierzam moją porządnie urządzoną 


De wydzierżawienia 


folwark Martynów stary 
od stacji kolejowej Bnrsztyn */, mili od- 
legły, przy murowanym gościńca pałożo- 
ny, w pszennej glebie, obejmojący prze- 


ile możności jak najrychlej. 
Zoaczny dochód mam z Rosji 


szło 700 morgów. — Bliższa wiadomość 
u właścicielki we Lwowie, aolica Zielona, 
ur. 24, I. piętro. 1559 8- 3 


||| © 
Tymotki 
do 10 cetn. metr. poszukuje się 
do zakupna. Oferty z dołącze- 
niem wzorów przyjmuje Zarząd 


dóbr Ostrów p. Tarnopo'. 
1619 1-8 


Apteka 


w większem mieście przyaosząca 12000 
brutto, jest do sprzedania. 

Bliżs:ej wiadomości udzieli Jam 
ihnatawicz we Lwowie ul. Koper- 
nika 1. 8. 1621 1—1 


podnieść, 
tej nie zdstąpię. 


Bittere 


woda gorżka. 


sor dr. Miesładecki, protomedyk 


«jepesa, tudzież we wszystkich aptekac 
handlach wód minerne. 
Buk- Przed kupnem fa 


i sukienne. kamizelki włócz- 
kowe czarne i kolorowe. Kama- 


lanelkę szerszą i wężazą, 
K białą i kolorową. Barcha- 
my białe, kolorowe. Pika- 
barcham. Sznurkowy i 
gladki sarowy barcban. Chast- 
ki wełniane, flanelowe, Himalaya 
i włóczkowe, w różnych kolorach ' 
i wielkościacb. JKaszemiry, 
Tybety i Termo czarue i w 
sze, pończochy, szkar- gy 
petki 1 pończoszki białe. 
1 kolorowe a» włóczki i bawełny. ; 
Kołdry pikowane i kocyki 
ne łóżka poleca "' 
pod gwerancją za dobroć i trwa- 
łość towarów i sumienuą cenę 
handel towarów płóciennych 
Kowalskii Meyer 
Lwów, Rynek , 1. 26. 
43531 ? 


kolorach Spednicee włóczkowe 


środka. 


Dyrekcja wysyłek w Budapeszcie. 
Należy wyr:źżnie żądać „Franciszka Józefa 
wody gorżkiej.* 


PLASTER THAPSIA 


LE PERDIEL-REBOULLEAU 
jedynie przyjęty w Szpitalach 
jako najłepszy, najdogodniejszy, 
najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków 
przeciw 
KATAROM, KASZLOw, ZAPALENIU 
DYCHAWEK PŁCC, CIERPIENIOM I BOLON 


REUMATYCZNYM | ARTRETYCZNYM, 
etc., ete. 


y 
Centure „o 6, 8, 10 do 12 sł 


o przysłanie miary w centymetrach: 
jobjętość piersi i grzbietu 
jwzięta, 2. objętości kibici, 


Bez bolu 


i. 
e bez wstrzykiwania 


à rzeszkadzających 
niu, tudzież ea py idle 


prierwania satru wylecza we- 
dy, doświad. 
wypadkach 


dłu, ie nów 
tom w nindieenysh 
upławy meczowe, 
ak Piz a, jakotaż bardze sa- 
starzałe, haturalnie, grantownie i szybko 
Dr. HAR 
osłonek zn zk M 


Dla uniknięcia narzekań słusznie zarau- 
ch plastrom naśladujacym Thapsia 


Skład wa Lwawia w aptekach P. Mikalascha 
i Krzysanowskiega ; w Czarniowicach w apie:e 
P. Golichowskiaga. i 


aptekę sprzedać 


Besarabii, oddalonej z jednej strony 

o 1'/ mili od granicy rosyjskiej, Z DCERE 
drngiej zaś strony milę od granicy 
mołdawskiej, a 2 mile od Czerniowiec. 
Roczny dochód z apteki brutto 2000 
do 2500 złr. Przy skrzętniejszem 
prowadzeniu można dochody znacznie 


= . od 
mezi wy = wn Feintucha, Dzikowskiego i Jahla K 


Kajetaa Zacharjasiewiez, 
aptekarz, w Bojanach na Bukowinie. |. 


RANZ- JOSE —="..| | 


Franciszka Józefa 


Według cgólnego nznania najskuteczniej: 
sza za wszystkich wód gorżkich, — profe: 


kraj. referent sanitarny we Lwowie: „Wo- 
da gorżka Franciszka Jozefa działa już w 
małych dawkach, jako pewny rozwalnia- 
jący środek nie sprawiający bolu, nie tra- 
"ący przy bliższem użyciu skuteczności i 
iieprzeszkadzający trawieniu. — Lwów, 8. 
topada 1879. Do nsbycia we Lwowie u 
Wiktora Goldbauma, St. Markiewicza J. 


łszowanej Fran- 
siszka Józefa wody gorżkiej ostrzega się, 
„wracając jednocześnie nwagę na zareje- 
strowaną markę, czerwone pole w 
1407 8—8 


Ceny staników % 34 3 w 
1368 1—? 


Przy zamówieniach listowych uprasza się 


od ramionami 

3. objętości 
bioder, 4. długości od miejsca pod ramio- 
„nami do kibici. Miarę należy brać po sukni, 


1 —? jest 1006 
Mączka ryżowa 


przygotowana z Bizmutem 


dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
niedostrzeżona przystaje do 
1 eiała, nadaje 


świeżość naturalną 


CH. FAY 


Magacyn Perfum w Paryżu 
9. na ulicy de la Paix, 
Dostać można w magazynach galanter. 
pp. Kamilą Strzyżowskiego, Leona 


KROPLE OBRABZAJĄCE 


À 

Ą 
akcyjnego Banku Hipotecznego Wda 
N 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta I monety 


pod warankarii nejprzystępniejszani. 


6), LISTY hipoteczme, 
5. Listy hipoteczne 


jnkotmż 

5| premiowane Listy hipoteczne 
które wadług prawa 7 d. 1. lipca 1868 (Dz.-p. P. XXXVII. N. 93,) 
«4 i majw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mową być użyte do lokowa- 
nia kapitałów funduszowy ch, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 
wych. Ra kaucja służbowe i wadja-—są w tymże kantorze do nabycia 

fa. Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 3 
cznie po kursie dziennym, bez aoliczenia prowizji. 1365 8—? 


COOQOGO 00000009 OGÓB0B000 


L. 103. 


Każdy flakon, który nie będzie opatrzony podpisem pana 
GELIN aptekarza, powinen być uważauy za fałszerstwo i pode 
robienie. 
W Paryżu Rue 84. Lazare 11 We Lwowie w apt. P. Mikolascha, 
Æ Krzyżanowskiego i u p. Z. Ruckera. Krakowie w apt. pp. afili tiega 


= 


w i Redyka. w Czerniowcach u p. Golichowakiego. % 
p 2 A 


Q Sezrerrxrxzxo 


Witolda Muszyńskiego 
Hotel pod trzema Koronami w Toruniu 

w środku miasta, w ryoku położony, pierwszorzędny. z wszałtiu komf r- 

tem urządzony, zrany 2 dobrej kuachsi i win wyborowych, poleca nig 
553 ! 


UC Sza m Publiczności. 1 6 
Galicyj. zakład zastawniczy i kredytowy 


Lwów, ulica Teatralna w gmachn Teatralnym, 
udziełu wodyczki na zastaw 
m. kosztowności. drogich kamieni kruszców, 
towarów kolonialnych, bławatnych wyrobów fabrycznych 
wszelkich inmych przedmiotów handlu i przemysłu tak moe 
wych jakoteż używanych , 

6. papierów publicznych wartościowych. 
wedle taryfy o 2 pre. zuiżonej od złr. SQ począwszy, 
„aj „ARA. L Podaje oraz do wiadomości stron interosowanych, szczególnie P. T. kup- 
1. Propinację na czas od 1. kwietnia 1882 po koniec|6w i przemysłowców, że od pożyczki wyżej złr. 800 na kosvtowności lub 
grudnia 1884. owary, może za osobną umową nastąpić dalsze obniżemie nalełytości' 
2. Prawo poboru dodatku gminnego (Corunal-Auflage) na|” stosunku do wartośc szacunkowej objętości przedmiotu i czasu trwania 
czas od 1. kwietnia 1882 po koniec grudnia 1884, — i Fe, 
3. Pobór opłaty myta od mostu i promu na rzece Bug: Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności 
na czas od 1. kwietnia 1882 po koniec grudnia 1884, począwszy od złr, 1 do row” ki” i sprocentowuje takowe 
"i, o a A si po 6 ad sta. 
W tym celu odbędzie się tyłko jednoterminowa licytacja Zwrot wkładek do złr. 100 uiszcza się bez wypowiedzenia, 
w d. 15. marca 1882 w godzinach urzędowych w uzzędzie è y „ 250 z 10-dniowem wypowiedzenie, 
gminnym mista Sokala. i z „ 500 z 20-dnioren » 
Cena wywołania ustanawia się ad 1) na 13.200 złr., ad „ 1300 z 80-dniowsm 
2) na 9.890 złr., ad 3) na 3.600 złr. a.w. — Wadjum f00/, 
od tejże. 
na loterji. ) 


Godziny "rządową od 8 — 132 w polndn'e; od 3 TAr popoludnia. 
Lwów dnia 18, stycznia 1879. Dyrekcja. 

Ro zodźiająja Gogo stategodciwiki 1" Warunki dzierzawy mogą być każdej chwili w urzęd ie 

ia” ai dojgminnym przejrzane. 


R HE 3 HE TC CE a 
czenia udz'elam bezpłatnie numera do j ; Kadra 
aapi eigi a A rr Magistrat król. wolnego miasta Ciągnienie już 1. marca! 

w SOKALU dnia 10. lutego 1882. 
© 


Promesy NA logy Cale 4 zk. | 
z r. 4864 Póki zl. 2.25 | 


Podwołoczysk. | 1615 1 -3 
Główna wygrana złe. 200.000, 100.000 w. a. 


$ W nbiegłym roku padły na promesy i losy nabyte w naszym: 
kantorze główne wygrane w sumie złr. 215.000 i 114000 frank., 
tudzież liczne wygrane mniejsze. 1190 1—4 


Bayera & Leona i w apt. P. Mikolascha 


Ogłoszenie. 


Gmina miasta Sokala wydzierzawia swoje prawa: 


i 4 


h 


1367 32—7 


Wygrana 


1607 8 -3 
Kwiciński. 


NAKKAAKAAKA KIE EEFE 


Galic. Bank kredytowy: 


we Lwowie, ulica Jagiellońska, l, 38., 
wydaje — począwszy od |. stycznia 1881 


4» ASYGNATY KASOWE 


z 30-dniowem wypowiedzeniem, 
zaś wszystkie inne w obiegu znajdujące się 


asygnaty kasowe 
począwszy od dnia 1, kwietnia 1881 


będą oprocentowane tylko po <4, z 30-dniowem wypo- 
wiedzeniem. 
Lwów dnia 1. stycznia 1881. 
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Wechslergeschäft der Administratio 
on 


Wellseilo 10 i 18. 
RE. 


TAPIORA 


pana Groulćt junior w Paryżu, 
Ulica St Apolline Nr. 18. 

a ZUPA ZALECANA. — Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest po- 
N karmem smacznym i pożywnym, zdrowym i wzmacniającym dla chorych, po- 
Kyjsiada własności hygleniczie nunano i potwierdzone od dawna, ale nie ma 
z|produktu służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym 
„|fałszerstwom, P. Paven sławny chamik, osłonek Instytutn fraucnakiego, w 
a swoj ucsonej rosprawie o pokarmach do spożywania przes 
ludzi używanych tak określa własności Tapioki czystej | naturalnej, 
które ją wyróżniają, od Tapioki sztucznej: Pyawdsiwa Tapioka drasylijską 
czysta i naturalna w miczem mia psuje bynajmniej smaku i sapachu 
rosołu, ani mleka. Tapioka saś podrabiana amiemia i pawje smak pły- 
nów, robi je nieprzyjemnemi. 1009 12—26 
Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy 
prawdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa. 


Jedyne składy prawdziwej Tapioki Gronłta znajdują słę we Lwowie n p. 
E M:kolascha i w magazynie korzennym p. 8:. Markiewioza. 


we Wiednia, 
Wollsetle 10i13. 


Ch. Cohn, 


Dyrekcja. 
. [Przedrek nie będzie opłacony.] a 
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